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K r a k ó w  24 lipea.
Izba poselska zamknęła swoje obrady, a dzi­

siaj także Izba panów pójdzie za jej przykładem. 
Na pierwszy plan wysuwa się też dziś już sprawa 
wyborów miejskich wiedeńskich i jej publicysty 
czne tło: walka liberalnych z anty liberalny mi. — 
Niepocieszny to obraz, wstrętna walka, w której 
obelgi antysemitów idą o lepsze z kłamstwami, 
szerzonemi przez organa liberalne o strasznych 
gwałtach na zgromadzeniach ludowych, o nie­
istniejących napadach na sklepy żydowskie itp. 
Prócz lokalnego, ma sprawa ta niewątpliwie i szer 
sze znaczenie polityczne; że jednak wynik wybo 
rów do rady miejskiej, a nawet przyszłych wy 
borów do Rady państwa, nie zdoła wywrzeć głęb­
szego wpływu na wewnętrzną politykę państwa, 
przeto znaczenie sprawy jest raczej akademickie.

Mimo to, zajęcie i interes, jaki budzi walka, są 
bardzo żywe i słuszne. Mamy tu bowiem niewąt 
pliwie do czynienia z jednym z najciekawszych 
epizodów w dziejach konstytucyjnej Austryi, z ży­
wym dowodem prawdy, że najlżejszy błąd polity­
czny stronnictwa mści się najsrożej wówczas, kie 
dy go sobie przyswaja stronnictwo przeciwne.

Mało kto zwraca uwagę na fakt niezaprzeczony, 
że zarówno program, jak technika stronnictwa 
antyliberalnego, są poprostu plagiatem, a raczej 
zlepkiem urywków dawnych programów, haseł i 
błędów stronnictwa liberalno-niemieckiego w Au- 
stryi. Z wyjątkiem walki przeciw judaizmowi — 
której zarodki dałyby się też odszukać w pewnym 
odłamie byłej partyi „wiernokonstytucyjnej" •— 
wszystko zaczerpnięte tu jest pełną garścią z za­
pasów, pozostawionych w graciarni liberalnej. — 
jest rzeczą szczerze zabawną, kiedy liberalne pisma 
wiedeńskie, z większym lub mniejszym patosem, 
gorszą się antyliberalną agitacyą wśród niższego 
duchowieństwa, kiedy powołują się na powagę 
i znaczenie episkopatu; kiedy biadają nad upad­
kiem parlamentu i rady gminnej, na których gale­
ry e „demagogowie" wprowadzają „motloch," aby 
oklaskiwał lub zagłuszał mówców; kiedy oburzają 
się na krótkowidztwo i bezmyślną nienawiść pp. 
Luegera i towarzyszów przeciw Węgrom, ich ko 
kietowaniu z węgierskimi Rumunami; kiedy mil 
czeniem pogardy przyjmują stałe żądania antyse­
mitów i narodowców, aby Galicyę, na wzór Kroa 
cyi, wydzielono z Cislitawii itp. itp

A jednak, czyż to tak dawne czasy, kiedy nie 
kto inny, jak partya liberalna, wówczas wierno- 
konstytucyjna, pisała na swym sztandarze: sojusz 
z duchowieństwem najniższem przeciw przewadze 
episkopatu, czyli, jak to się nazywało w r. 1872 
i 1873, „emancypacya trzeciego stanu wśród du­
chowieństwa;" kiedy liberalne rządy konfiskowały 
biskupom dochody z dóbr ponad kongruę, a w Izbie 
wnosiły projekty o polepszenie doli najniższego du­
chowieństwa? A czyż to tak strasznie dawno, iak 
na galeryę Izb i Rady gminnej sprowadzano 
„obywateli" (tak się nazywa „motloch," skoro go 
sprowadzają liberalni), aby oklaskiwali Lichten- 
felsa, a zagłuszali Lwa Thuaa w dyskusyi nad 
zniesieniem konkordatu; kiedy liberalni ministro­
wie in persona informowali zgromadzonych na 
ulicach Wiednia „obywateli" o wynikach dysku­
syi? A dawniej już, ale czyż znów tak bardzo 
dawno, aby o tem zapomnieć, jak Schmerling Ru­
munów węgierskich wysuwał jako taran przeciw 
nienawistnemu madziaryzmowi? A czyż to znów

tak dawno, jak Herbst obrzucał hr. Hohenwarta 
inwektywami za to, że tenże w obradach nad ga 
licyjską rezolueyą nie chciał się zgodzić na wy­
rzucenie Polaków z Rady państwa, lub na wyzna 
czenie im tam stanowiska takiego, jakie mają Kro 
aci w Peszcie ?

Jeśli dziś liberalne stronnictwo i prasa potę 
piają wszystkie te akta demagogii i politycznego 
nierozumu, to bardzo dobrze. Mogłoby to nawet 
świadczyć o wielkim tego stronnictwa postępie, 
gdyby nie myśl, że potępiają je dlatego, iż dziś 
tego wszystkiego, czego partya liberalna używała 
przeciw Kościołowi i religii, przeciw aspiracjom 
narodowym Węgrów i Słowian, kto inny uży­
wa — przeciw niej.

Stronnictwo liberalne i jego prasa oburzają się 
dziś, i słusznie, przeciw tym ultranarodowym sza 
leńcom, którzy w różnojęzycznej Austryi chcą zaj 
mować stanowisko wyłącznie narodowo - niemie 
ckie, rasowo-germańskie wraz ze wszystkiemi tego 
stanowiska konsekwencjami. A jednak, zkądże 
i cd kogo nauczyli się tego owi szaleńcy? Nau­
czyli się od stronnictwa, które powszechnie au 
stryacką myśl państwową wypisywało w swym 
programie tylko wówczas i na tak długo, jak dłu­
go było u steru, jak długo inne narodowości wy 
kluezone były od wpływu na bieg wypadków, a 
które w chwili, kiedy się stawało mniejszością, 
rzucało tę myśl państwową w kąt i przywdzie­
wało zbroję pangermańskich aspiraeyj. Ilekroć 
uznanie historycznych praw i indywidualności lu 
dów austryackich wstępowało w stadyum wyko­
nania, tyle razy Niemcy wiernokonstytncyjni do 
stawali ataków „patryotyzmu niemieckiego" — 
które przewyższały swą ostrością najgłośniejsze 
hasła dzisiejszych narodowców; tyle razy stawali 
pod tym samym sztandarem, który ich prowadził 
do boju w jesieni 1871 r., a na którym wypisali 
pamiętną przestrogę, czy groźbę, że i Niemcy 
„mają swoje historyczne prawa“ i że nie trzeba 
„wzbudzać w nich n i e b e z p i e c z n e j  t ę s k n o t y ,  
aby w obronie własnej nie uczynili rzeczy, o któ­
rej dotąd jeszcze nie myślano na seryo. “

Więc nawet pp. Scfcbaarer i Hauck mają przod­
ków politycznych i wzory w obozie liberalnym. 
A że tradycya tej polityki „narodowej", jako środ- 
ra do władzy, nie zginęła w dzisiejszej lewicy, 
że nie zginęła też tradycya „demagogii" parła 
mentarnej, teroryzmu galeryi, zagłuszania mówców 
niemiłych — o tem świadczy świeżo sprawa 
cylejska i jej parlamentarna misę en schnę. — 
Dlatego też cała walka liberalnych z anty liberal 
nymi jest komedyą wstrętną, bo nie jest walką 
zasad, ale tylko walką o władzę, osobistą walką 
stronnictwa ze stronnictwem.

Przegląd polityczny.
Wybór uzupełniający do parlamentu niemieckie­

go, który się odbył w sobotę w okręgu między­
rzeckim prowincyi poznańskiej, zakończył się po 
rażką Polaków. — Pragermanin von Dziembowski 
pokonał większością 600 głosów X. Szymańskie­
go; bodaj jednak czy nie jest to ostatnie zwy­
cięstwo wojującego germanizmu w tych kresowych 
jowiatacb. Przy pierwszem głosowaniu wystąpiło 
trzech kandydatów: Polak X. Szymański, anty­
semita Herfuith i wolno-konserwatysta Dziembow

ski. Tego ostatniego popierał tak zwany kartel, 
tj. konserwatyści i narodowo liberalni, a agitacya 
ich przeszła stanowczo granice dozwolone; nie- 
tylko użyto znanego bismarckowskiego arsenału, 
aby przedstawić Polaków jako niepoprawnych re 
wolueyonistów, nietylko fałszowano odezwy do 
skaptowania niemieckich katolików — ale użyto 
nawet pomocy rządu. Landraci rozsyłali w urzę­
dowych kopertach odezwy wyborcze, popierające 
Dziembowskiego, a wobec stanowiska i znaczenia 
tych urzędników nacisk ich był decydującym. — 
Jest też wszelka nadzieja, że parlament, bardzo 
drażliwy na rządowe kandydatury, unieważni wy­
bór, a wówczas zwycięstwo Polaka będzie bardzo 
możliwe. Najciekawsze jednak było zachowanie 
się antysemitów: kandydat ich otrzymał przy
pierwszem głosowaniu przeszło 3.000 głosów, za 
tem cyfrę wcale poważną. Gdy przyszło do śei 
ślejszego wyboru, kartelowcy poruszyli wszystkie 
sprężyny, ażeby pozyskać dla Dziembowskiego 
głosy antysemitów, którzy oświadczyli, że wstrzy 
mają się od głosowania, gdyż Dziembowski jest 
ich stanowczym przeciwnikiem. Wówczas kartę 
łowcy zaproponowali antysemitom oryginalny in­
teres. Zobowiązali się zapłacić 3.000 marek na 
popieranie antysemickiego kandydata w innym 
okręgu, pod warunkiem, że antysemici oddadzą 
w Międzyrzeczu głosy na Dziembowskiego. Anty­
semici przystali na propozycyę i rzeczywiście glo 
sowali na Dziembowskiego, który jest w ten spo 
sób w gruncie rzeczy antysemickim posłem. Dzi­
wna będzie jego sytuacya w parlamencie. Jako 
wolno konserwatysta, musi on zwalczać antysemi 
tów, a ze względu na swych wyborców musi anty 
semitów popierać. Ale p. Dziembowski jest dość 
giętki, aby pogodzić te na pozór nieprzezwycię 
żone przeciwieństwa. Dla Polaków wybór między­
rzecki jest nauką i otuchą Nauką, gdyż przeko­
nali się dowodnie, że nawet wrogie stronnictwa 
niemieckie łączą się, gdy chodzi o zwalczanie 
Polaka; a otuchą, ponieważ zyskali aż 1.200gło 
sów w porównaniu z poprzedniemi wyborami. — 
Podnieść w końcu należy, że zachowanie się ka­
tolików niemieckich było zupełnie lojalne i ie  po­
parli oni solidarnie X. Szymańskiego swemi glo 
sami. Polacy niewątpliwie odwdzięczą się za tę 
)oinoc przy wyborach w okręgu pszczyńskim na 

górnym Szląsku, gdzie kandyduje Niemiec kato 
lik, Polakom przychylny.

% 1/iedeii 24 lipca. Cesarzowa przybyła z Bar- 
dyjowa do Isehl.

Minister spraw zagranicznych hr. Gołuehowski 
udał się dzisiaj popołudniu na dwór cesarski do 
Ischl dla złożenia sprawozdania w sprawach bie 
żących. Hrabia Gołuehowski zabawi tam przez 
dwa dni.

Warszawa 24 lipca. Przybyła tutaj pruska 
deputacya wojskowa, która wręczy jenerał guber 
natorowi hr. Szuwałowowi zaproszenie do wzięcia 
udziału w 150 letnim jubileuszu Igo pułku grena- 
dyerów im. cara Aleksandra.

Madryt 24 lipca. ZHawanny donoszą: Przy 
wódzca Maeeo opuścił stolicę Bayamo, kiedy je­
nerałowie Lachambre i Navarro poczęli się zbli­
żać do miasta. Przedtem usiłował Maceo, jakkol­
wiek bezskutecznie, wykonać atak na Bayamo.

Londyn 24 lipca. Dotychczas wybrano 370 
unionistów, którzy zyskali 92 nowych mandatów, 
liberalnych wybrano 135, z tego nowych manda 

tów zyskali liberalni ośmnaście. Inne stronnictwa

pozostały bez zmiany. Sir Edward Grey i sir Wil 
fried Lawson zostali ponownie wybrani.

Z powodu wyborów powstała bajka w Kilrush 
Wypuszczony na wolność więzień Egan podburza 
ludność. Policya uderzyła na tłum, który, uzbro­
jony w kije, stawił opór. Wielu anty-parnelitów 
odniosło rany.

Biuro Reutera donosi z Szanghai, że rząd ja 
poński domaga się od Chin podwyższenia wojen 
nego odszkodowania w kwocie 7,500.000 taelów 
w zamian za zwrot Liao-Tong.

Z o f ia  24 lipca. Wczoraj popołudniu około go 
dżiny czwartej na polu kukurydzowem pod wsią 
Bojana, na godzinę drogi od Zofii żołnierze are 
sztowali niejakiego Iwanowa, który oświadcza, że 
jest studentem z Widynia. Na plecach i pod szyją 
miał Iwanow silnie krwawiącą się ranę; zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że rana ta pochodzi z wy 
strzału rewolwerowego Guneza i że Iwanow jest 
jednym z morderców Stambułowa. Iwanow leżał 
na polu osłabiony upływem krwi i głodem; ma 
najwyżej lat 20.

Minister spraw zagranicznych Naczowicz złożył 
wizyty agentom dyplomatycznym mocarstw, prze 
praszając ich za obejście, jakiego doznali na po 
grzebie Stambułowa.

Konstantynopol 24 lipca. Kedyw zaba 
wić ma tu jeszcze 10 dni.

Oczekiwane jest dzisiaj doręczenie uzupełniaj ą- 
jąeych wyjaśnień dla ostatniej noty tureckiej o 
szczegółach zamierzonych pizez Portę reform. — 
Porta uczyni pozornie dalsze ustępstwa, pragnie 
bowiem usunąć z porządku dziennego kwestyę 
armeńską. Właściwie jednak odrzucona zostanie 
ponownie europejska kontrola nad wypełnieniem 
znanych punktów reformy.

Nominacya Szakir baszy jest już urzędownie 
ogłoszona. Trzy interesowane mocarstwa nie pod­
noszą żadnego zarzutu przeciwko osobie Szakir- 
baszy, pragną jednak poznać udzielone mu in- 
strukeye.

Utrzymują się tu pogłoski, że rada ministrów 
postanowiła przystąpić do mobilizacyi rezerwy 
w terytoryach wzdłuż całego tureckiego wybrzeża 
morskiego oraz we wszystkich europejskich wila- 
jetach.

Glównem terytoryum, na którem pojawiły się 
bandy bułgarskie, jest Perimdag. Najsilniejszy od­
dział liczy około 100 powstańców. Oddział uzbro­
jony jest w karabiny systemu Henry Martin i 
stoi niewątpliwie pod wodzą fachowych wojsko­
wych. W ostatnich dniach odbyło się znowu kilka 
utarczek. Z początku wojsko tureckie napotykało 
w ściganiu powstańców wielkie trudności z po­
wodu górzystego terenu; dlatego posłano dla 
wzmocnienia sił po jednym batalionie z Serres 
i Doiran. Pułk, wysłany z Janina do wilajetu 
kossowskiego, jest w drodze. — W  kołach tu­
reckich zapewniają, że wojska tureckie we wszyst­
kich dotychczasowych potyczkach odniosły zwy- 
cięztwo. Według powszechnego zdania, spokój bę­
dzie w najbliższych czasach przywrócony.

Reskrypt o konfiskatach dziennikarskich.

Reskrypt byłego ministra sprawiedliwości hr. 
Schonborna w sprawie praktyki konfiskacyjnej, 
odczytany na piątkowem posiedzeniu Izby przez

kierownika ministerstwa sprawiedliwości, brzmi 
jak następuje:

„W licznych, czy to w Izbie poselskiej wniesio­
nych interpelacyach, czy też ministerstwu spra­
wiedliwości wręczonych podaniach, podnoszone 
są skargi, że organa, mające sobie powierzony 
nadzór nad prasą, nie rzadko zarządzają konfi­
skatę peryodycznych pism rzekomo bez słusznego 
powodu lub zgoła dowolnie, albo też co najmniej, 
że nadzór nad peryodyczną literaturą fachową tak 
przez ciągłą surową kontrolę jednego pisma, jak 
z drugiej strony, przez zbyt powolne osądzanie 
pism innych, wykonują w sposób tak nierówno­
mierny, że żalący się sądzą, iż mają prawo skar­
żyć się na stronność władz państwowych. Okolicz­
ności te są powodem, że upraszam starszą pro- 
kuratoryę państwa o uwiadomienie podwładnych 
prokuratoryj o następujących zarządzeniach: 

Warunkiem wszystkich przepisów o postępowaniu 
w sprawach prasowych, z wyjątkiem §§ 493 i 494 
u. pr., jest subjektywne dochodzenie. Wymagają one 
zatem, aby skonfiskowane pismo lub artykuł, z powo­
du którego zarządzono konfiskatę, zawierał wszyst­
kie, w ustawie karnej wyszczególnione znamiona ka­
rygodnej czynności, jakie prokurator w powyższym 
artykule upatruje, i to w równej mierze, jak każde 
inne oskarżenie wniesione z powodu przestępstwa, 
nie za pośrednictwem druku popełnionego. Z tego, 
aa procedurze karnej opartego warunku, wynika, 
że prokurator lub władza policyjna mogą konfi­
skatę peryodycznego pisma tylko wówczas za­
rządzić, gdy w treści uzasadnione przekroczenie 
ustawy daje podstawę do subjektywnego do­
chodzenia. Zaniechanie wdrożenia subjektywnego 
dochodzenia może być uzasadnione w powyższym 
stanie rzeczy, wykluczającym subjektywne do­
chodzenie, publicznym interesem, podczas gdy oko- 
iezność, że uznanie pisma za karygodne opiera 

się na wnioskach niewynikających koniecznie 
z treści takowego nie usprawiedliwia w spo­
sób dostateczny zarządzonej konfiskaty i dobro­
wolnego ograniczania się do objektywnego docho­
dzenia. Streszczając powyższe uwagi, zarządzam, 
że na przyszłość karygodne czynności, popełnione 
za pomocą druku, z uwzględnieniem § 493 u. p. 
przy konfiskatach, nakazanych stosownie do po­
wyższych wywodów, mają być z r e g u ł y  ś c i ­
g a n e  na  z a s a d z i e  s u b j  e k t y  wnej ,  oraz że 
s u b j e k t y w n e  d o c h o d z e n i e  p o p e ł n i o n y c h  
p r z e s t ę p s t w  p r a s o w y c h  w i n n o  b y ć p r z e -  
p r o w a d z o n e  p o wa ż n i e ,  s z y b k o ,  e n e r g i c z ­
ni e, z sumiennem użyciem wszystkich tych środków, 
jakich procedura karna dostarcza dla zapewnienia 
wyniku śledztwa. Tylko takie postępowanie może 
we wszystkich interesowanych wpoić przeświad­
czenie, że procedura karna rozróżnienie między 
przestępstwami popełnionemi za pomocą prasy, a 
temi, które popełniają ludzie łamiący szranki pra­
wnego porządku, zna tylko o tyle, o ile 27 roz­
dział ustawy o procesie karnym, regulujący po­
stępowanie w sprawach prasowych, zawiera nieco 
odmienne przepisy."

Mowa Cliliuiiecliyego.

„QUO YADIS"
Powieść z czasów Nerona.

(48) przez

Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy).

Jednakże uśmiechała się do niego, a następnie 
rzekła mu, że sen ją odbiegł, że trudu nie czuje 
i że nie uda się na spoczynek, póki nie przyj 
dzie Giaukus. On słuchał jej słów, jak muzyki, a 
zarazem serce wzbierało mu coraz większem wzru­
szeniem, coraz większym zachwytem, coraz wię­
kszą wdzięcznością, a myśl biedziła się, jakby jej 
tę wdzięczność okazać.

— Lygio — rzekł po chwili milczenia — jam cię 
poprzednio nie znał. Ale teraz wiem, żem chciał 
dojść do ciebie błędną drogą, więc ci powiadam: 
wróć do Pomponii Graeciny i bądź pewna, że od­
tąd nikt nie podniesie na ciebie ręki.

A jej twarz posmutniała nagle.
— Byłabym szczęśliwa — odrzekła — gdybym 

ją choć zdaleka mogła zobaczyć, ale wrócić do 
niej już nie mogę.

— Dlaczego ? — zapytał ze zdziwieniem Vi- 
nicius.

— My, chrześcianie, wiemy przez Akte, co się 
na Palatynie dzieje. Zaliś nie słyszał, że cezar 
wkrótce po mojej ucieczce, a przed swym wyja­
zdem do Neapolis, wezwał Aulusa i Pomponię, i 
mniemając, że mi pomogli, groził im swym gnie­
wem. Szczęściem Aulus mógł mu odrzec: „Wiesz, 
panie, że nigdy kłamstwo nie przeszło mi przez 
usta; otóż przysięgam ci, żeśmy jej nie pomogli 
do ucieczki i że równie, jak ty, nie wiemy, co 
się z nią stało." I cezar uwierzył, a potem zapo­
mniał, ja  zaś z porady starszych nigdy nie pisa­
łam do m atki, gdzie jestem, by zawsze śmiało 
mogła zaprzysiądz, że nic o mnie nie wie. Ty 
może tego nie pojmiesz, Yiniciusie, ale nam kła­
mać niewolno, nawet gdyby o życie chodziło. 
Taka jest nasza nauka, do której chcemy stoso­
wać serca, więc nie widziałam Pomponii od czasu, 
gdym opuściła jej dom, ją zaś zaledwie od czasu 
do czasu dolatywały dalekie echa, że żyję i żem 
bezpieczna.

Tu porwała ją  tęsknota, bo oczy jej zrosiły się 
łzami, lecz wkrótce uspokoiła się i rzekła:

— Wiem, że i Pomponia tęskni za mną, my 
jednak mamy nasze pociechy, których nie mają 
inni.

— Tak — odrzekł Vinicius — waszą pociechą 
Chrystus, ale ja tego nie rozumiem.

— Patrz na nas: niema dla nas rozłączeń, niema 
boleści i cierpień, a jeśli przyjdą, to zmieniają się 
w radość. I śmierć sama, która dla was jest koń­
cem życia, dla nas jest tylko jego początkiem i 
zmianą gorszego szczęścia na lepsze, mniej spo­
kojnego na spokojniejsze i wieczyste. Zważ, jaką 
musi być nauka, która nakazuje nam miłosierdzie 
nawet względem nieprzyjaciół, broni kłamstwa, 
oczyszcza dusze nasze od złości i obiecuje po 
śmierci szczęście nieprzebrane.

— Słyszałem to w Ostrianum i widziałem, jak 
postąpiliście ze mną i z Chilonem, a gdy o tem 
myślę, dotychczas zdaje mi się, że to sen i że 
ni uszom, ni oczom nie powinienem wierzyć... 
Lecz ty mi odpowiedz na inne pytanie: jest-żeś 
szczęśliwa ?

— T ak ! — odrzekła Lygia. — Wyznając Chry 
stusa, nie mogę być nieszczęśliwa.

Vinicius spojrzał na nią, jakgdyby to, co mó­
wiła, przechodziło całkiem miarę ludzkiego rozu­
mowania.

— I nie chciałabyś wrócić do Pomponii?
— Chciałabym z całej duszy i wrócę, jeśli taka 

będzie wola Boga.
— Więc ci mówię: wróć, a ja ci przysięgnę 

na moje lary, że nie podniosę na ciebie ręki.
Lygia zamyśliła się przez chwilę, poczem od­

rzekła :
— Nie. Nie mogę bliskich moich podać na nie 

bezpieczeństwo. Cezar nie kocha rodu Plauciusów. 
Gdybym wróciła, ty wiesz, jak przez niewolni­
ków rozchodzi się każda wiadomość po Rzymie, 
więc i mój powrót stałby się rozgłośny w mie­
ście i Nero dowiedziałby się o nim przez swoich 
niewolników niewątpliwie. Wówczas skarałby Au- 
lusów, a co najmniej odebrałby mnie im znowu.

— Tak — rzekł, marszcząc brwi, Vinicius — 
toby być mogło. Uczyniłby to, choćby dlatego, by 
okazać, że woli jego musi się stać zadosyć. 
Prawda jest, że on tylko zapomniał o tobie lub 
nie chciał myśleć, mniemając, że nie jemu, ale 
mnie stała się ujma. Lecz może... odjąwszy cię 
Aulusom... odąłby mnie, a ja wróciłbym cię Pom­
ponii.

Lecz ona zapytała ze smutkiem:
— Viniciusie, czy chciałbyś mnie widzieć znów 

na Palatynie?

On zaś zacisnął zęby i odrzekł;
— Nie. Masz słuszność. Mówiłem jak głu 

piecl Nie!
I nagle ujrzał przed sobą jakby przepaść bez 

dna. Był patrycyuszem, był trybunem wojskowym, 
był człowiekiem potężnym, ale nad wszystkiemi 
potęgami tego świata, do którego należał, stał 
przecie szaleniec, którego ni woli, ni złościwości 
niepodobna było przewidzieć. Nie liczyć się z nim, 
nie bać się go, mogli chyba tacy ludzie, jak 
chrześcianie, dla których cały ten świat, jego roz­
łąki, cierpienia i śmierć sama była niczem. Wszy­
scy inni musieli drżeć przed nim. Groza czasów, 
w których żyli, ukazała się Viniciusowi, w całej 
swej potwornej rozciągłości. Nie mógł oto oddać 
Lygii Aulusom z obawy, by potwór nie przy 
pomniał sobie jej i nie zwrócił na nią swego 
gniewu; z tego samego powodu, gdyby ją teraz 
wziął za żonę, mógł narazić ją, siebie i Aulusów. 
Chwila złego humoru wystarczała, by zgubić 
wszystkich. Vinicius po raz pierwszy w życiu po­
czuł, że albo świat musi się zmienić i przerodzić, 
albo życie stanie się zgoła niemożliwe. Zrozumiał 
również to, co przed chwilą jeszcze było dla nie 
go ciemne, że w takich czasach jedni tylko chrze 
ścianie mogli być szczęśliwi.

Lecz przedewszystkiem chwycił go żal, gdyż 
zrozumiał i to, że to on sam tak poplątał życie 
sobie i Lygii, iż z tej plątaniny nie było prawie 
wyjścia. I pod wpływem tego żalu począł mówić:

— Czy ty wiesz, żeś ty szczęśliwsza odemnie ? 
Ty w ubóstwie i w tej jednej izbie wśród pro­
staków miałaś swoją naukę i swego Chrystusa, 
ja zaś mam tylko ciebie i gdy mi cię zbrakło, 
byłem jak nędzarz, który niema ni dachu nad 
sobą, ni chleba. Tyś mi droższa, niż cały świat. 
Szukałem cię, bom nie mógł żyć bez ciebie. Nie 
chciałem ni uczt, ni snu. Gdyby nie nadzieja, że 
cię znajdę, byłbym się rzucił na miecz. Ale boję 
się śmierci, bo nie mógłbym na ciebie patrzeć. 
Mówię ci szczerą prawdę, iż nie potrafię bez ciebie 
żyć i dotąd żyłem tylko nadzieją, że cię znajdę 
i zobaczę. Czy pamiętasz nasze rozmowy u Aulu­
sów ? Raz nakreśliłaś mi rybę na piasku, a jam 
nie rozumiał, co to znaczy. Pamiętasz, jak bawi­
liśmy się w piłkę? Kochałem cię już wówczas 
nad życie, a i ty już poczęłaś się domyślaś, że 
cię kocham... Nadszedł Aulus, straszył nas Libi- 
tiną i przerwał nam rozmowę. Pomponia powie­
działa na pożegnanie Petroniusowi, że Bóg jest 
jeden, wszechmocny i miłosierny, ale nam ani do 
głowy nie przyszło, że waszym Bogiem jest Chry­

stus. Niech mi odda ciebie, a pokocham go, choć 
wydaje mi się bogiem niewolników, cudzoziemców 
i nędzarzy. Ty siedzisz przy mnie i myślisz o 
nim tylko. Myśl i o mnie, bo inaczej gó zniena 
widzę. Dla mnie tyś jedna bóstwem. Błogosła 
wiony ojciec twój i matka, błogosławiona ziemia, 
która cię wydała. Chciałbym objąć twoje nogi i 
modlić się do ciebie, tobie składać cześć, tobie 
ofiary, tobie pokłony, ty trzykroć boska!! Ty nie 
wiesz, ty nie możesz wiedzieć, jak ja  cię kocham...

Tak mówiąc pociągnął ręką po pobladłem czole 
i przymknął oczy. Natura jego nie znała nigdy 
tamy, tak w gniewie, jak i w miłości. Mówił 
z uniesieniem, jak człowiek, który, przestawszy 
nad sobą panować, nie chce liczyć się z żadną 
miarą ni w słowach, ni w czci. Lecz mówił z głębi 
duszy i szczerze. Czuć było, że ból, zachwyt, żą­
dza i uwielbienie, nagromadziwszy się w jego 
piersi, buchnęły wreszcie niepowstrzymanym po­
tokiem słów. Lygii słowa jego wydały się blu- 
źniercze, a jednak serce jej poczęło bić, jakby 
chciało rozerwać krępującą piersi tunikę. Nie mogła 
oprzeć się litości nad nim i nad jego męką. Wzru 
szyła ją  cześć, z jaką do niej mówił. Czuła się 
kochaną i ubóstwioną bez granic, czuła, że ten 
nieugięty i niebezpieczny człowiek należy teraz 
do niej duszą i ciałem, jak niewolnik i to po­
czucie jego pokory, własnej potęgi napełniło ją 
szczęściem. Wspomnienia jej ożyły w jednej chwili. 
Był to dla niej znów ten przepyszny i piękny, 
jak pogański bóg, Vinicius, który w domu Aulu­
sów mówił jej o miłości i budził jak ze snu 
jej pół-dziecinne naówczas serce; ten sam którego 
pocałunki czuła jeszcze na ustach i z którego 
objęć wyrwał ją na Palatynie Ursus, jakby ją 
wyrwał z płomienia. Tylko obecnie, z zachwytem, 
a zarazem z bólem w swojej orlej twarzy, z po­
bladłem czołem i błagalnym wyrazem oczu, ranny 
złamany miłością, kochający, pełen ubóstwienia i 
pokorny, wydał się jej takim, jakim go chciała 
mieć wówczas i jakiego byłaby pokochała całą 
duszą, a więc droższym, niż kiedykolwiek.

I nagle zrozumiała, że może przyjść chwila, 
w której jego miłość ogarnie i porwie ją ,  jak 
wicher, a poczuwszy to, doznała takiego samego 
wrażenia, jakiego przed chwilą doznał on: mia­
nowicie, że stoi nad brzegiem przepaści. Na toż 
porzuciła dom Aulusów? na toż ratowała się ucie­
czką? na toż kryła się tyle czasu w nędznych 
dzielnicach miasta? Kto był ów Vinicius? Augu- 
stianin, żołnierz i dworzanin Nerona! Wszakże 
brał udział w jego rozpuście i szaleństwach, jak

Wczorajsza depesza biura korespondencyjnego 
rrzyniosła krótką wiadomość o mowie, jaką wy- 
jowiedział w Znojmie prezes Izby poselskiej bar. 

Ohlumecky. Mowę tę , ze względu na jej przed-

świadczyła o tem ta uczta, której Lygia nie mo­
gła zapomnieć; wszakże chodził razem z innymi 
do świątyń i składał ofiary bezecnym bogom, 
w których może i nie wierzył, ale oddawał im 
jednak cześć urzędową. Wszakże ją  ścigał po to, 
by z niej uczynić swoją niewolnicę i kochankę, 
a zarazem wtrącić ją w ów straszny świat zbytku, 
rozkoszy, zbrodni i bezeceństw, wołających o gniew 
i pomstę Bożą Wydawał się wprawdzie zmienio­
ny, ale przecie dopiero co sam jej rzekł, że, jeśli 
będzie więcej myślała o Chrystusie, niż o nim, 
to gotów Go znienawidzieć. Lygii wydało się, że 
sama myśl o jakiejkolwiek innej miłości, niż mi­
łość do Chrystusa, jest już grzechem przeciw Nie- 

1 przeciw nauce, gdy więc spostrzegła, że na 
dnie jej duszy mogą się zbudzić inne uczucia i 
pragnienia, chwyciła ją trwoga przed własną przy­
szłością i własnem sercem.

Na tę chwilę wewnętrznej rozterki trafił Glau- 
kus, który przyszedł opatrzyć chorego i zbadać 
jego zdrowie. Na twarzy Viniciusa w mgnieniu 
oka odbił się gniew i zniecierpliwienie. Zły był, 
iż mu przerwano rozmowę z Lygią — i , gdy 
Giaukus począł zadawać mu pytania, odpowiadał 
niemal z pogardą. Wprawdzie pomiarkował się 
wkrótce, lecz, jeśli Lygia miała jakiekolwiek złu­
dzenia, że to, co słyszał na Ostrianum mogło po­
działać na jego nieużytą naturę, to złudzenia owe 
musiały pierzchnąć. Zmienił się tylko dla niej, 
lecz po za tem jednem uezuciem pozostało mu 
w piersi dawne, surowe i samolubne, prawdziwie 
rzymskie i zarazem wilcze serce, niezdolne nie­
tylko do odczucia słodkiej nauki chrześciańskiej, 
ale nawet i wdzięczności.

Odeszła wreszcie, pełna wewnętrznej troski i 
niepokoju. Niegdyś w modlitwie ofiarowała Chry­
stusowi serce pogodne i istotnie czyste jak łza. 
Teraz pogoda ta była zmącona. Do wnętrza kwiatu 
dostał się jadowity owad i począł w nim huczeć. 
Nawet sen, mimo nieprzespanych dwóch nocy nie 
przyniósł jej ukojenia. Śniło jej się, że na Ostria- 
num Nero na czele orszaku augustianów, bachan- 
tek, korybantów i gladyatorów tratuje uwieńczo­
nym w róże wozem tłumy chrześcian, a Vinicius 
chwyta ją  w ramiona, wciąga na kwadrygę i, ci­
snąc ją  do piersi, szepcze: „Pójdź z nami!"

(Ciąg dalszy nastąpi).
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miot i ważność, podajem y w obszerniejszem  stre­
szczenia :

Obecna sytuacya jest poważna i niedokształco- 
na; nie daje jednak powodu do m ałoduszności i 
braku otuchy. Rzut oka w  przeszłość pokazuje, 
ze nadzieje i oczekiw ania, przyw iązyw ane do koa­
l i c y j n i e  spełn iły  s ię . U bolew ać nad tern należy  
nietylko dla w ynik łego stąd rozczarow ania, lecz 
także d la tego , że połączenie się  umiarkowanych  
żyw iołów  zdaje się  być jedyną w łaściw ą drogą, pro 
wadzącą nasze życie  publiczne na bezpieczne tory. 
Rozbicie koalicyi znaczyło dla niemiecko-liberal-

w szystko nie chciało nakładać na swoich członków  
żadnego przymusu i nie staw iało przeszkód posłom, 
którzy przez wotum sw oje chcieli dać wyraz obu­
rzeniu wyborców.

O przyszłości n ie chcę prorokować. Sytuacya  
jest niew ątpliw ie niejasna i chwiejna. Mogę jednak  
jak są d zę , w yrazić przekonanie, że przyszłe u 
kształtowanie się  stanu rzeczy nie nastąpi bez od 
powiedniego uw zględnienia znaczenia niem ieckiego  
ludu i że partya sw oje słowo skutecznie będziei

I m ogła położyć na s z a l i— jeśli tego swojem  zacho
n„m  atrn„„:n t - '  r— ;------------ -------- waniem się  nie uniemożliwi. To musi być w ytyczną
a k f  ; y  . a :  w yrzeczenie się  tego stanowi- działan ia , jeśli tylko polityczne i narodowe 
m innrf ^  ? przynależność do zorganizowanej, I mobójstwo nie będzie sław ione jako czyn bi

sa-
i 1 •'“ 7------------- «V*0 «u«ovn«UVj, ■ UIUUUJOŁWU uio uęurno Diawiuuo J  <4hŁ(J czyn boha-

nip * T 6{ W1S^SZ0^C1 parlam entarnej—  ustąpię Itersk i, a opozycya za każdą cen ę , jako cel sam  
gabinetu wraz z utratą dwóch znakom itych I w  sobie. Ludność przecież oczekuje spełnienia wa- 

p zyjam ół w radzie Korony —  a w  końcu usu- żnych i w ielkich zadań. Reforma podatkowa, roz 
n il  ifr^ dłuSoletp iego  przywódcy Plenera, z ży-j dzielająca ciężary na m ajętniejszych i będąca po- 
W b PU“licznego. Pow stało też w  niektórych ko- czątkiem  przekazyw ania przychodów państwa kra- 
acn pytanie, czy odzyskana przez w ystąpienie jom , przyjdzie prawdopodobnie do skutku. Przy- 

f i in'0a!JCłi! .wioi.nośc akc?L f jakoteż zaspokojenie czynić się  do niej, winno być rzeczą honoru stron- 
sum e dotkniętej wrażliwości narodowej, są  dosta- nietwa. K w estya reformy wyborczej nie może iuż 

wynagrodzeniem^ rzeczywistej utraty zna- zniknąć z porządku dziennego i trzeba odważnie 
E  n S / 1, P rzyszłość dopiero pozwoli ze- przystąpić do jej rozwiązania. Ż ądanie, aby war- 

• 8-‘ Na razie można tylko stw y ludności, dotychczas od prawa wyborczego
że rozbicie s ię  koalicyi było od dłuż- w ykluczone, liczebnie nie zalały powodzią stan

2  CZp8U dt°  Przewidzenia, lecz nie do wstrzy- średni, jest zupełnie uprawnione. —  Utworzenie 
arna. Czy korzystnem  było dla stronnictwa, że piątej kuryi w ydaw ało mi sie  od Doczatku norn- 

rozłncie nastąpiło w łaśnie przy „Cylei," nie chcę szenia tej spraw y przedłożeniem hr. Taaffeao ’̂ako 
ta [a k o V n n k /'h 0 g0 z“aczenia> jak ie sprawa najlepsze rozw iązanie trudnego problemu. W ybory

uderzeniem siek^erv Ł  t  °  ostatmem możnaby dopuścić w poszczególnych krajach we-
ł -t ~  o w juuiy  uusreume. YYOfi*

knaii/iT.; • u przyczyny tego zapadnięcia się  I ostateczną granicę prawa wyborczeao rozmaici*

w którym cholera u nas się pojawiała, przybywały 
do Krakowa grona turystów, do 1500 osób; po zwie­
dzeniu Krakowa i Wieliczki nie szczędzili gorących 
słów uznania, dziwiąc się dlaczego skarby te tak 
mało są znane. P . Chronowskiemu udało się też uzy 
skać, że członkowie wycieczek na północ zatrzymy 
waó się będą na przyszłość w Krakowie, gdy dotąd 
wyłącznie w Warszawie się zatrzymywali. Obecne 
lato można nazwać szczęśliwem z powodu tego, iż 
cholera się nie pojawiła. Ruch też przyjezdnych od- 
razu kieruje się ku naszemu miastu. I tak otrzymał 
p. Chronowski wiadomość od firmy Cook & Sohn 
w Londynie, że z końcem lipca przybędzie do Kra­
kowa 60 osób; od firmy De Potter z Nowego Jorku, 
że d. 22 sierpnia przybędzie tu 22 pań i panów;

kanie zastrzegają sobie zwiedzenie Wieliczki. 
Wreszcie Ajeneya Lubin z Paryża zapowiada p. 
Chronowskiemu przyjazd w dniu 15 sierpnia towa­
rzystwa złożonego z 16 osób; będą to bogaci Fran­
cuzi, wracający z wycieczki turystycznej po Rosyi. 
Oprócz tego przybywają eodzień pojedynczo Anglicy 
lub Francuzi, podrużujący po Europie. Jeżeli zabiegi 
jednostki przynoszą takie owoce o ileż wydatniejszemi 
musiałyby być rezultaty działania wspólnego, dążą­
cego do tego, aby nietylko Kraków i W ieliczka,'ale 
cała Galieya, mająca tyle godnych widzenia punktów, 
że przytoczymy Tatry, drogę żelazną Stanisławów

zaczętą sztukę p. t. Floryan Oeyer, która była ja» 
zapowiadana, spodziewa się głośny autor w y k o ń cz  
przed jesienią.

. -lan Reszko. Dzienniki paryskie doniosły przes 
niedawnym czasem, iż słynny tenor Jan Reszke, d!a. 
tego nie brał udziału w czerwcowym wielkim sezonie

ogólny wynosił 129 złr., wydatki 38, pozostałe 91 zł. 
jako czysty dochód złożono na ręce Maryi Siedleckiej.

— Kajj. Palli opuściła d. 22 bm. wieczorem Bar- 
dyjów i udała się do Ischl, gdzie cesarz przebywa.
W ten sposób nie odwiedzi już Najj. Pani w tym 
roku Krynicy czego spodziewano się w wielu kołach

-  Strajk robotników w Przemyślu
“  4! robotników wetrzymnje się . i  n i  b idzie. Obeooie t e ż » * W > o L L u

T  iT " ?  ZaCZ® j^ J k o w a ć  robotnicy w mły- list artysty datowany z Karlsbadu frdzie p i
ren a, Lazsrusa i Spółki, dalej robotnicy bu- szkowie bawią na kuracyi Słynny tenor oświadcz 

dowlan, cieśle, stolarze i malarze. Przy szutrówce iż czuje się jak najzdrow zym a że Z
wstrzymało się 600 chłopów od pracy;! w tegoncznym  sezonie londSskim  Z o l t l i ?

przy budowie mostu rządowego na Sanie przestali i porada lekarza którv rad?ił mu alw ma
2 S S S  PraC0WaĆ- P° nIiC8Cb PI'ZeCh0d^  oddziały | kuracyi karls^adzkiej ’ * *  ““  PrZe™

Paulina Lucca, jak wiadomo, zrezygnowała
idawna z popis5w publicznych, natomiast zaś od la;

w dniu 2P5°P2 eedz t g0b Zeb^ D*a odbytego dobijała się o ^ w  Z Z Z Z  operę Doni-. “ , stycznia b. r. Następnie przewodniczący zettiego Córka ”
oświadczył, że oberj--’4 — -- - m  - -  1
gels zakonunikował 
co następuje: „Poni

F‘»jbuuz,yuiy rairy, arogę Żelazną Stanisławów-1 dzv że „ k i  ' f '  " ‘"i | *» uięsaie spiewan zaproszeni pp. Reiner
Woronienka itd., mogła być stacyą turystów. Leży w r 1882 r z j T l t  ustawy zatwierdzonej (z Sałeburga), Gattinger (z Dusseldorfu) i Mars 
to w intfiPAaia nCTai„“ n  ;i„ , y w / •  rziłdzi S1§ jeszcze niezatwierdzonvm re- fz Gmnndent m  '

oswmdczył, że oberpolicmajster m. Warszawy Klej -̂1 uwagę zwróciła^. Matylda AuderMn™!
fo u a S fu n T  C i e S 5ed8ta7 c,®l°, , , / Powarzystwa , U  roli tytułowej. Wybornie też popisa 
co następuje. „Ponieważ doszło do wiadomości w ła-|R esch. a role męskie śpiewali zaproszeni pp." Reined

powszechną 
anica Lucci, 
się p. Paula

to w interesie ogólnym. O ile wiemy, p. Chronowski U uU m ineo me.zatwierdzo“ymJ r3 (z G ^ n d en ) Ze szkoły tej wysz a młoda Warsza-
zamierza założyć w tej mierze odpowiednie Stewa- falności^ k o i S S !  5  3Zer̂ Jf,0yW Zakres dzia- wianka, p. Margot Kaftalówna, obecnie znana już

«r;. ------------------------------------------------------ 118100801 Komitetu za granice, zakreślone mu ustawą, śpiewaczka scen niemieckich.rzyszeme. Nie można wątpić, że dozna Donareia nól *  _~ ' , — . —  — ducu meuueuiucn.
interesowanych czynników, pragnąć bowiem należy, dza się warszawskie Towarzvstwo winAI “f  f  Wystawa Starożytności afrykańskich, została
aby takie Stowarzyszenie jak najrychlej powstało i wszelkie ree-iilamt-n^ zf atwo wioślarskie, ażeby otwarta w parysH-" T  nr--.— .

-zwinęło energiczną działalność. | 8ie 0(jtad iedvniA • ew”ę e znlo_Bło ł rządziło I czenie zabytki rzy

• * ? - » » ,  w przeciwnym bcwiem S  i  n r S S l t . '  E ?  L M“ S  ° L ™ f . s  .CJr“ ” kl > % » •

czenie zabytki rzymskie, odnalezione w Algeryi, Tu-
I uafnni!   I__ a • /m .. . . '

słonek w ystępow ały takżcT na ^zewnatrz'lzb v  - I  ki W  ^  P*1ya i i b e r f l n a  o c z e | n i ? tw o  we Kwowie reskryptem z ‘d“n7a 2 ^ '“m a ^ T sT ó  I c T  u ™  n a T o ^ ż e  V™TT? 8tw o je m  ffii grobowemi,' urn, cennych" woWw/ o W a ^ c k
K iedy zaś rzeczy w  gm inie wiedeńskiej przybrały I watvwni i U ’ Podci5as gdy konser roku L. 42,459. Prezesem tego Towarzystwa obrano I rzystwo może ustawę te nznntJńi! a,Wy’ ^ owf-|b ogom ; znajdują się tu także szczątki posągów, mię-
biee- tak W “  I  .* P o h °y  znacznie wzmocnieni. | p. Gustawa Barucha. naczelnikiem n 1 “ 5  .  aWę. zu p ełn ie  w drodze w łaśc i-|d zy  innemi wspaniała słowa Medn.v w I  w L - J

r  bp z 3 t f  ™ r r rr ta  ^  r ie ° 8' abi“ ie ^  ^ J Z T n i e t
H i  ref»‘T ;  • W h - K t ó  parafidnym

'QriT/lr O h u m n  I neoń 'Tnnrn M n »X   t i r  - ”

dziw nego, że w  takich okolicznościach zjedn ocz^  I f f i _ ^ ^ _ ^ ^ oztroPDoścl- | bhczności wziął udział naczelnik straży krakowskiej nym szczególnie byT p o c h Z ^ u b ik w T T p r o b o ^ ?  Z ~  Koi?cerfy PodWÓrzowe na cele dobroczynne,
na lew ica nie m ogła pozostać dalej w k o a l i c y i ; W; Eminowicz wraz z dwoma brand mistrzami, pp. do kościoła wśród tysięcy ludu probostwa Znana śpiewaczka Eugenia Buffet, występująca w je ­
że św iadom ością niebezpieczeństwa, że czyni skok n  i  ,  ,  | Stępińskim i Illgiem. P. Eminowicz w przemowie | —  Stracenia Wondrasjka ‘ W n ^ i  „ c Jd“I “ „ Zpa^  BCafć-concert8,“ obchodzi podwórza
w niepew ną przyszłość, uczyniła go z całą sta ' - /Z a S  O O I IO W IC  p r z e d p ł a t ę ,  
nowczością i zupełną jednom yślnością. Z pewno- wa
ścią trzeba ubolewać, ^że do tego przyjść musiało. L ,  która w yn osi: . . . .
Prócz szkody, jaką sprowadza przerwa parlamen ™ m i e j s c u  na S ierpień  . . . złr. 1*801~^ C.°.-“°? § pogotowia nocnego, z 3 członków
tarnych prac, samo usunięcie się z rady K o ro n y  Od 1 Sierpnia do 30 W rześnia

wdzięczność niemieckiego lu d u .Y k n eT ^ slan ow ilL  Q° ąomu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą), 
nadto na nieprzewidziany przeciąg czasu ustąpić! Prze sy łk ą  pocztow ą w  państw ie
Z DOlitVfiZnfiffn t.xrf* 10 WinlranAi  l I A Uflłrwonl/iałM nn

i^wytr wania i śyaay, p . m y Z ^ w V ”  S ^ f S S :  ‘X t . S ’ S . r  f  “ “ r ^ -  «  Z X V £ £

“ y"m odk?” n  -  r r .  a s  t a ś *  r  

. . . .
się tego Towarzystwa, udzielając ze swych fundu- : £ w 2  Ł T t ń r S n  S i  s y t e ;  - t

a .m  f ’5 składającego. Zaznaczyć wypada, iż gmiaa mia 
o m /ls ta  Podgórza przyczyniła się wielce do

naocznych świadków

r, • .• '4b _®o C0ii ska tears des cours“ i wszyscy starali Rie nr7PfJm.r«ń_   , wszyscy starali się przedostać na
z politycznego życia. Większ"e['st°raty“nie mogło I Austryackiem na S ierp ień  . ! ’  złr. 2‘50 I W- Podf 0r2nt Pospieszą z pewnym da'tkiem na I i l ^ c i e “T sT y7cy  l póz°drowieni“° -  ’’r z e 'k fw n n d r f  ^  ^  j“l  °k"ł° ™ciaaet 08<5b ota'
ponieść stronnictwo Trudno było przewidzieć, że Od 1 Sierpnia do 30  W rześn ia  ^ ^  utrzymame ak potrzebnej nstytueyi. szek i odwrócił sil 00 ^  w  „ f i  ! 5 “d̂  ^ i 4pie” ków uh?zn7C-h- 0koło śpiewaków leżał
następstwem przesilenia będzie i ta niepowetowa- n i a n i a -  .—  Pośw ięcenie kościoła, 'interesującą zapewne I skazany zTsnać^ai e8’ U8ilo^ a i J orek 2 fob n ym i pieniądzmi, a na nim spoczywały 

dla ̂ szerszej pubhczności, a w szczególności dla Kra-1 piero około 4 nad ranem. d_ °; |d”  kaPelf 2e słomkowe i kilka kwiatów. Śpiewaczki

; jpi . , * L .  V  , ŁO przeorane, miały bowiem na so-
i modlił się skazany bie bardzo ładna paski skórzane z takiemiż torebkami 

3tem Drzviał Komnnip I r tAwuranoffuł im   • i , . .

 Y F - —  F‘^ i c n i a  uęuzie i ia  n iepow etow a- 17  >j —  Pnswnm«n.« knćoi«ła ......... -----------  1 ę
na strata; oceniając jednak objektywnie stosunki Przes y łk ą  pocztow ą w  państw ie  
trzeba przyjść do przekonania, że była ona nie ;"-'-
unikniona, jak fatum greckiej tragedyi. | Od

sileniem**. ^ S zyb k ^ stań ąfT T telu  Tząd^Tłożony \f> ^ c u p i a i  ę najścicieli obszaru dworskiego pp.

jął przed^szysfkibm 'l^aide pralfprow^^ b u -1 ^ Prenumerata Liczy się tylko 8tylu' na. ™ aie“iu, o to ^ o ly  obTz'Irnym d°zie’ I świjfą^  p Ł % P S  towarzyszył im słu żący7  n io s ą c y c h  okrywkL“
BPełnił. zręcznie i sku |pierwszego do ostatniego dnia W m i e s i ą c u ] ^  ^  ^

X ; L ^ « c r d so ^ : r n : &
rafii X. Choróbski, poczem odbyła się uroczysta su- Ile szedł p e w n i  krokiem W d L S u T ł ^ b l a d y ,  rysy jej zachowały ślady piękności, a piękne jej 
ma. Ludu wiejskiego, pomimo poczynających się jena komisva sadowa Rad™ j f i  ^  obe I ciemne oczy i twarz smętna świadczą, iż przeszły

 _____  żniw, zebrała się pod przewodnictwem wójtów zna-1 w ręce kata Wondras ek sam ° Wy ° i • azarica I one ciężkich chwil w życiu. Eugenia Buffet
,  ___________ -  Zaniski osnhkifi TP H f  h , ^  gromada' do ktdrej powiedział piękne, do uro- do szubienicy • ksiadJ wśród 1 8!«.plecami śpiewa dźwięcznym i doniosłym głosem, a jeden z to-

ze śmiercią. Kapelan krótko przemówił do obe dwórzu na którem śpiewa Buffet b.5 . . po

• 1 ---, ill 1 S1ŁU
tecznie w krótkim stosunkowo czasie. Nadto uchwa- 
liła  Izba proces cyw ilny. D la liberalnej partyi nie . 
m ieckiej głębok ie wzburzenie, w yw ołane pozycyą  
owi j  P o d s ta w ia ło  szczególn iejsze trudności,! 
okład  gabinetu i jego  działalność nie dawała ża­
dnego powodu do nieufności, a tern mniej opozy-1 
cyi. Partya lew icy  uchwaliła też bez wahania fnn-

ostatniego dnia w miesiącu,

K B O M I M  A .

K r a k ó w  25  lipca.

a gdy

przyjęcia pozycyi, należy głosować w trzęciem| —  Manewry wojskowe W^vc^djiiaHTrn6, | r<5W !?zn*ds  ̂ Dr kan. Bukowski z Krakowa; przy-1 cnych, mówiąc między innemi- Oobv to hvła I a ' u-— u”rii   Autcsają  mę ze-
czytamu przeciw budżetowi. Gwałtowność i szyb -ln a ia  sie w okoli" J Kr! l  ;TÔ  5 , 1  I P° mmaWSZy .daW“e czasy' . w . ktdry cb Wierzyukowie|zwierzchność którabv zawR^ n ^ ^ a c z a ła l •  2gdJ r ttr o T w T e c k ą  pleśń o K

i straciłoby nu sile już skończyła śpiew, sypią się monety i kwiaty, 
rozdano drukowany drowni śpiewacy chowają pieniądze do worka i

_  8« 00 p m au ia  utorycń cnoty i zasługi i w dzisiejszych ich p ó | Księżna Marw-i Lndut/iko h..łna..„i, , t dale)’ 8 za nimi 8Piesz  ̂ słuchacze, wśród któi
ran ia , aby w drodse'' transakcyi^^ u czyn i^ 'zad'olc|d y w 1 S % Ó tr w iiją  dT 7X dL  potomkach nie wygasły, podziękował następ- wczoraj ze Schwarzau do Wiednia i n ó S  P ^jhyła I znajdują eię i tacy, którzy rzucają sztukę złota
życzeniom  i cyw ilizacyjnym  potrzebom Słoweń aiflrnnin Anronfnalnia rlnłn on ' I -- w _ imieniu Kościoła szlachetnym fundatorom. I do KxrfzZfin 1 Uda,a 81? zaraz I 'ażde> piosn5e Eugenii. Worek pęcznieje, wieczo

T omino i *1 . «*vuiivvjmvu, i ” pi t t j  lid IG

życzeń^m ^ iW cy^ U zacy jn ym k p1,tr ”eTom1CS h f w ^  Isierpnfa^ewentualnle^dnL8^ ^ ^ ^ 8^ 0 j N astępni^w  ^ ł  N*ol̂ ci^ aga882lack®tnym fundatorom. I do KarIsbadu” do swego małżonka” ..................................... I w o r e k  pęcznieje, wieczorem

Pfzeo iw l września; na ś . i L . t .  te p r z . b J d w T p S  t w  i« b ‘7  n % t  ^

i e p e r t u a r  f e a t r u  m i e f s h l e g o  
w  K r a S s o w i e .

I piękna ur 
Idom pp. 
jeżyli w ta 
|rego chwa 
jróść i rozJ 

—  Dr iI , af---/ j;    Q łWlllłHM •

padłyby za | rozsadzenie grubego muru, przyezem wielkość otwwa wersytecie ™i?wakta»h' n a S k ^ L n " ^ ^ ^  I £“! P° dTa.r,Z ® °ikL° .Z P ^ icyi> g °sPodarz Mazgaj z Cheł

Przy | Z  f )bot| , 27 b- .“ ■: Cavalleria rusticana, opera 
iński. | . a Mascagni ego i Flis, opera w 1 akcie St,

edzielę 28 b. m.: Faust, opera w 5 aktach

dżetu,
w  < ^ Ł r .  s s  f Ł̂ Ł 2 S k * j r s s 5 Ł r h “ 5M,> w  s n . s j s ę ^ - *  -

stracyę. Z Pew nością w ięc, g d y b y ^ sta n w isk o  °le- rozerwanieV a i r T o l J o w e g ^ ^  S y n a m ^ r p “ g tm ° A n ^  prof sor e imuazyum św. P o :n iJT m óSł ^ e k to T T z iw iń s k r  d a l^ p rz^ m tw k li rę5 °  g (d z‘ 7'ej rano daia 25 S a l t a ^ j e g o  był
budżetem r8t!m°h^budżetowi, g łosy  te padłyby za rozsadzenie grubego muru, przyezem wielkość otworJ wersvtecie T w orki' ° ^ ał 81§ oneSdaj w Uni- gospodarz Bojko z Galicyi, gospodarz Mazgaj z Cheł | 6 5 termometra + 1 8 '4  C. Wiatr zachodni,

udżetem , tern bardziej, że przez to lew ica atała-1wybuchem spowodowanego naprzdd była obtiezonn i l n h i . /  t- lwowskim z nanb pelagogicznjch i ma mieć, Jnl. Slarkel i K ostecki, ten ostatni no rnskc W P'^tek dnia 26 l 'POa: ńw. Anny Matki Naiśw
Ł ó w i n t o  o r i n l T ^ ’ l ^ " 1"0 part^e z3i * bJ  » i« ?  kamiennej'. Odbyto też ćwiezerdaIL w o 7 e  dk'kszt^ccni*. b an d td fia^ ^ °f‘CZDê ° "* 1 d“ » ." S  “  parowce przybrane w kwiaty^ zieleń i Mary* Panny. > j

CS j L . a g ‘° “!kaw  ■ ' ni e-  wodne z zastoeowanimn ekrizjtn  do w , . , d , 2 “ ń S S S S t o  k a .d ,d .td w  . t o n  nanez,. ch o ,,6iewki. Obydwa parowe, szczelnie b j , ^ .  = — —

w le k ^ n i f  * nlem iecko - narodowym i zebrałaby bko i zręcznie działać potrafi. Iw s ik o lT I I n lit^  ^  “  wydziale budowy maszyn landy i kwiaty. Podczas przejażdżki śpiewano Jol
- t  .7- ? ™ V " <  m iasta ndzielił z  odsetek fn n d a c y ir  “ kt , b PS * : 7 „ S ' i Z L, : r t  „ . ^ K j  " * •  ^  O badla ita tk , A Z T V l

K r y n i c a .

fznu £ y CefU: T nięCia Cyl.ei Z budŻetn- ^  od- galic. b S ' ^ o Z ^ ;  rzuceniu ustawy finansowej byłoby przyznane pro- IX aktu * '
W 1 d A W n r y t  h n / ł ^ A ł A m A  1 ..L     _   . . . I

OWfti Wfi TtWAwifl 7. trriinw rnmln w.U ___?
razie, ponieważ maszyna państwowa nie może się skiemu majstrowi malarskiemu  ̂ 1 Wład. Grzybów-1 tejże Rady. z arnnv « , flkfl.v Rh nnaiaHł„4ni „„ 1 ^ - . - .   F  . . lon wymownie _  na-1 każdym  niemal kreku annlvh*im - .
zatrzym ać, korona byłaby zmuszoną na podstawie —  Cudzoziemcy w Krakowie Miasto
§ 1 4 k o n st,tn c jii „glos.4 nstnw8 finansowa w drodze .U d .  tyle pmJôd"A  Z

Grzybów- tejże Rady, z grupy większych posiadłości, na dzień stępnie wprowadził d o k S d i u  g d z i l ^ ’ k^ ,d y“  niem al kroku spotykają s ię  g o ś c ie ’ ^  

=  i p o l s k i e j  w  Białej odbyła S f S f S  bólem oburzeniem zarazem przesyłam

bnddżet?“n,„“ 4 “ Wl . ° “ T . ; ‘ ?eso I . r ‘ “ S'‘ » r  4 * » .  ie  raz° l S * J S t o  Ł S k J .  S ? ”™  I! ? “  ***• *> Tn n a t g p T p o ż ^ -  Wiefe otób p°o P ^ ^  więcej’ d ń i ^ S

en.. Gdańska, dla zwiedzenia miasta i wszelkich tam- nieli Krynice no kilku dnia«h używ ania ką-

i _i — « i — r  — v u t i v j v r i a u c g U  I UiucilObnU
budżetu może być tylko budżet, uchwalony kon-1 zdobyła

wotum. Wotum 
ko bezcelową.

v uyiejsuą, nieudaremmoną żadnem tywnie nie zrobiwszy Zadanie «nnHi„ L —  7  I ; , spiewacn, popisacn gim
im takie byłoby demonstracyą nietyl- osoby. P. Chronowski właściciel gS / fL iT  metylko ubawiła wszystkich zdobywając
t, lecz zgubną, bo zmnszajw, radzić w i j  f to sn S  3  ™ . " T  5 ^ . “ * " ^ .  *  l » W *  - «  *  P»wi

gimnastycz- Reszta udała się do Poznania dażac
ion W n nnn I nr \ l t  :1 • _ O i 1 » J  « •z uzna-j W Mogilnie „Sokoły* z ma, dążąc z powrotem, by wszy 20 b. m , usłyszał odpowiedź, że wszystkie

, aby wyjechał 
spostrzegłam —  

ńu wody ze Sło-
lezgt nowi (.nuetfezn, k tA T p .T k T ^ r D .S j  I S iT d o



CZAS a Piątku 26 Lipca 1895. 3

kiwany jest z niecierpliwością koło sklepiku Kół­
ka rolniczego przez tłumy żydostwa, które za 
parę centów od woźnicy wodę nabywa, a wózek 
na wpół próżny przed halę główną zajeżdża, wsku­
tek czego bardzo często „Słotwinki“ dostać nie 
można, chociaż mnóstwo pań z polecenia lekarzy 
n a  ją  pijać podczas obiadu.

Streściliśmy pokrótce zażalenia, jakie nas do­
szły, a ze względu na ważność sprawy, zwróci­
liśmy się do jednego z bawiących w Krynicy 
przyjaciół naszego pisma, z prośbą o dokładne 
zbadanie stanu rzeczy. Otrzymaliśmy od niego 
następującą korespondencyę:

K r y n i c a  22 lipca.
Na podstawie sumiennych informacyj muszę 

niestety stwierdzić, iż zażalenia, jakie listownie 
z Krynicy otrzymaliście, są zupełnie uzasadnione.

W roku bieżącym zjazd gości kąpielowych 
w Krynicy jest znacznie większy, aniżeli w po­
przednich. Dochody c. k. zakładów łaziebnych 
w Krynicy zwiększyły się również, ale nikt z głę­
biej a trzeźwo patrzących nie wyciągnie z oznak 
tych wniosku, że zdrojowisko to jest rzeczywiście 
na drodze rozwoju. Jeżeli się zważy, że od lat 
kilku jest znacznie mniejszy napływ gości, nale­
żących do inteligencyi, a przyjazd zamożnych ku 
racyuszów niepomiernie zmalał, a w niedalekiej 
przyszłości, jeżeli się złemu zawczasu nie zapo­
biegnie, zupełnie ustać może, to przyjdziemy do 
przekonania, że mimo większego napływu gości, 
a więc mimo pozorów rozwoju, zdrojowisko k ry­
nickie upada. Że takim jest rzeczywiście dzisiej­
szy stan zdrojowiska, przekonać się łatwo, gdy 
się przypatrzymy kasom w Krynicy, w których 
sprzedają bilety i potrzaskom, w których wyzna- 
czają godziny kąpielowe. Aby w pełnym sezonie 
kuracyuszowi wyznaczono godzinę kąpielową i 
numer łazienki, musi on na kilka dni przed ką 
pielą siłą przeciskać się do okienka, w którem 
łazienki i godziny wyznaczają, gdyż w przeciw 
nym razie otrzyma tu stereotypową odpowiedź: 
wszystkie łazienki i godziny zajęte. Musi zatem 
ze szkodą dla własnej kieszeni wracać z niczem 
i odbywać przymusowe, przez lekarza nieprzepi- 
sane pauzy kuracyjne. Przeważną część uboż­
szych kuracyuszów, którzy wyparli inteligetnych 
i majętnych gości z Krynicy, stanowią nasi współ 
mieszkańcy mojżeszowego wyznania, a że ci wie 
dzą doskonale, że kupienie biletu kąpielowego 
drugiej lub pierwszej klasy, zamiast nowo otwo­
rzonej klasy trzeciej, na znacznie mniejsze straty 
naraża, aniżeli przymusowe pauzy kuracyjne, z bra­
ku kąpieli wynikające, przeto starają się o zdo­
bycie biletów i godzin kąpielowych prośbą, groż 
bą, ściskiem i piskiem, a że w tego rodzaju oblę­
żeniach celują po nad innymi, a zwłaszcza po nad 
naszemi paniami, to każdy przyzna; że zdoby­
wanie w ten sposób kąpieli miłem być nie może, 
nad tern chyba długo rozpisywać się nie potrzeba, 
raczej wypada dołożyć wszelkich zabiegów, aby 
złemu zaradzić jak  najprędzej i najskuteczniej.

Aby stosunkom tym zapobiedz, a zdrojowisko 
krynickie od upadku uchronić, należałoby przystą 
pić bezzwłocznie do budowy odrębnych łazienek 
mineralnych i borowinowych dla klasy III. Wie­
my wprawdzie, że Rada zdrowia uchwaliła już, 
aby spłukiwanie wanien odbywało się wodą słodką, 
a nie mineralną, jak to dotychczas się dzieje; 
wprawdzie przez zarządzenie to będzie możua 
uzyskać lepsze oczyszczanie wanien, co goście 
kąpielowi z pewnością z przyjemnością powitają, 
ale nadto Zarząd łazienek będzie mógł przez po 
wyższe zarządzenie zaoszczędzić trochę wody na 
kąpiele. Oszczędność ta, o ile nam jednak wiado­
mo, nie wiele będzie mogła wpłynąć na pomnoże­
nie kąpieli mineralnych.

Po dokładnem zbadaniu stosunków na miejscu 
i po zasiągnięciu opinii technicznej, doszliśmy je­
dnak do przekonania, że zbudowanie nowych ła­
zienek mineralnych w Krynicy, chociażby o tej 
ilości gabinetów kąpielowych, co istniejące, nie 
może napotkać na nieprzezwyciężoną trudność, 
jaką byłby brak wody mineralnej. Według udzie­
lonej nam informacyi, stała maksymalna wydatność 
wody zdroju głównego w Krynicy, według po­
miaru, uskutecznionego w roku 1795 przez radcę 
górnictwa Haqueta, i pomiaru, wykonanego w 1857 
roku przez jednego z najzdolniejszych polskich 
techników, Feliksa Księżarskiego, wynosi na dobę
185,000 litrów. W istniejących łazienkach przy 
spłukiwaniu wanien wodą słodką, chociażby za­
rząd przez cały dzień kąpiele wydawał, przy od- 
powiedniem urządzeniu więcej jak 117,000 litrów 
wody mineralnej na dobę zużyć nie powinien, a 
zatem pozostałoby jeszcze ze zdroju głównego do 
nowych łazienek 68,000 litrów wody mineralnej, 
oprócz tego jest rząd w posiadaniu jeszcze jedne­
go źródła mineralnego, którego woda, po dokona­
nym rozbiorze chemicznym przez Dra D.tricha, do 
kąpiel mineralnych za bardzo dobrą uznaną zo­
stała , a stałą maksymalną wydatność wody 
zdroju tego obliczył Dr Ditrich na 144 000 litrów 
pa dobę, co z rzeczywistą wydatnością zupełnie 
się zgadza. Przekonaliśmy się zatem, że dalszemu 
prawdziwemu rozwojowi zdrojowiska Krynickiego 
brak wody mineralnej przeszkodą być nie może, 
bo zdrojowisko to posiada taką ilość wody mine­
ralnej, jakiej nie posiada żadne inne zdrojowisko 
krajowe, ani zagraniczne.

Zapewne niejednego zaciekawi, co jest przy­
czyną, że uzyskanie kąpieli mineralnych w Kry-
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nicy dzisiaj jest tak trndnem, dlaczego zarząd ła­
zienek nie wyzyska całej wydatności wody zdroju 
głównego i dlaczego, zamiast zbudować tak ko­
niecznie potrzebne łazienki mineralne, zamierza 
budować wille mieszkalne, chociaż wogóle goście 
na brak pomieszkań nie narzekają. Odpowiedź na 
to znajdziemy bardzo łatwą, jeżeli zaznaczymy, 
że tak według pomiaru wydatności wody zdroju 
w roku 1816, wykonanego przez Dia Stierbę, 
jako też według złożonego sprawozdania w roku 
1890 przez prof. Rzichę (ale nie pomiaru), wy­
datność zdroju tego wynosić ma tylko 68,000 li­
trów na dobę, a zatem zaledwo l/a część poprze­
dnio podanej wydatności. Przez przytoczony po­
miar Dr Stierby, a jeszcze w znaczniejszej mie­
rze przez sprawozdanie prof. Rzichy zostały wła­
dze rządowe w błąd wprowadzone co do ilości 
posiadanej wody, i od budowy łazienek odwie­
dzione. Tak na pomiar Dra Stierby, jako też na 
zapatrywanie prof. Rzichy co do ilości wydawanej 
wody przez zdrój główny wpłynęła ta okoliczność, 
że ani jeden, ani drugi nie uwzględnił tego, iż 
po zbudowaniu łazienek, aby napełnić naturalnym 
spadkiem całą wysokość zbiornika, musiano dać 
otwór rury odpływowej w źródle głównem o 0 8 0  
metrów wyżej, a zatem podniesiono pierwotne 
zwierciadło wody w źródle głównem do podwój­
nej wysokości, przez co zwiększono więcej, ani­
żeli podwójnie, ciśnienie na dno, a przez to 
zmniejszono tak znacznie wydatność wody zdroju 
głównego.

Aby uzyskać pierwotną, stałą, największą wy­
datność wody zdroju, należy tylko obniżyć do 
pierwotnej wysokości rurę odprowadzającą wodę 
ze zdroju do zbiornika, a zatem i zwierciadło 
wody w źródle głównem, zbiornik napełniać tylko 
do tak zmniejszonej wysokości, a natomiast dać 
mu większą powierzchnię, aby pomieścić potrze­
bną ilość wody mineralnej. Nie możemy na tern 
miejscu zapuszczać się w bardziej szczegółowe 
techniczne wywody, gdyż przechodziłoby to za­
kres zwykłej korespondencyi. Zarządzająca dzi­
siaj zdrojowiskiem władza zasiągnie prawdopodo­
bnie w tej sprawie zdania ludzi zawodowych, 
którzy po poprzednich pomiarach, po dokładnem 
zbadaniu i przedyskutowaniu sprawy, przedstawią 
odpowiednie wnioski. Mamy nadzieję, że nasze 
naczelne władze krajowe nie pozwolą upaść temu 
zdrojowisku, ale spowodują, że w najkrótszym 
czasie powstaną nietylko odrębne łazienki mine­
ralne i borowinowe, ale i drugi kryty chodnik, 
do którego krótkim wodociągiem możnaby spro­
wadzić miejscowe wody mineralne i takowe ku- 
racyuszom opłacającym niższe taksy kąpielowe 
do picia tam podawać, mostem zaś połączyć cho­
dnik ten i łazienki z parkiem , przez co zapobie­
głoby się wielu skargom na zdrojowisko krynickie.

Wogóle Krynicę należałoby otoczyć największą 
starannością i rycblo wprowadzić wszelkie wska­
zane ulepszenia, a przedewszystkiem postarać się 
o to, aby przybywający na knraeyę goście, mo­
gli rzeczywiście według ordynacyi lekarskiej ku- 
racyę odbywać, a staje się to wprost niemcźli- 
wem wobec braku wody mineralnej do kąpieli. 
Jeśli brak ten powtórzy się jeszcze w roku na 
stępnym , natenczas po kraju i zagranicą ustali 
się wiadomość, że w Krynicy wody mineralnej 
niema, kąpieli dostać nie można, a wtedy każdy 
unikać będzie zdrojowiska krajowego i udać się 
będzie musiał do zagranicznych kąpieli, gdzie 
znajdzie i lepszą wygodę i wzorowy porządek.

B u c h  a r t y s t y c z n y  i u m y s ł o w y .

Z Akademii Umiejętności. Dnia 27 czerwca b. r. 
odbyło się posiedzenie Komisyi historyi sztuki, na 
którem przewodniczący Dr Maryan Sokołowski przed­
łożył fotografię misy bronzowej, rytej, wykopanej 
w Wieluńskiem, która jest własnością p. Władysława 
Przybysławskiego i znajdowała się na wystawie lwow­
skiej 1894 r. Misy tego rodzaju ze śladami pozłoty, 
o ornamencie, w barbarzyński sposób wykonanym, 
z figuralnemi przedstawieniami i często z napisami, 
datującymi z XI i XII w., znajdowane na całej nie 
ledwie przestrzeni północnej Europy, od Francyi i 
Belgii zacząwszy, aż po wybrzeża nadbałtyckie i 
Finlandyę, były w ostatnich czasach przedmiotem 
rozlicznych badań. Wspólne im wszystkim cechy nie 
pozwalają wątpić, że wyrabiano je w jednej, niezna­
nej nam miejscowości i że się rozchodziły drogami 
baudlu, zaspokajając w części potrzeby liturgiczne, 
a w części domowe i świeckie. Dwie takie misy zna­
lezione zostały u stóp góry Sobótki na Sziąsku, 
w miejscu prastarej siedziby znanego dobrze z na­
szych dziejów Piotra Własta. Wszystkie misy po­
dobne, znane dotąd, są publikowane i misa zatem 
p. Przybysławskiego zasługuje na publikacyę, w celu 
uzupełnienia materyału, który posłużyć powinien do 
rozjaśnienia wiążącej się z niemi zagadki.

Prof. Sokołowski streścił następnie pracę swoją: 
„O nagrobkach średniowiecznych, a w szczególności 
o nagrobku Kallimacha." Najważniejszy typ nagrobka 
w wiekach średnich składa się z tumby i leżącej na 
niej postaci zmarłego. Wyrobił się on pod wpływem 
obrzędu pogrzebowego średniowiecznego i powstał 
prawdopodobnie we Francyi między XII—XIII w., 
ztąd się rozszedł po całej Europie. Jeżeli postać na 
grobowcu była zawsze portretowana, to nie poprze­
stając na tern, zawieszano obok grobowca metalowe 
portrety zmarłych. Kaplice katedry na Wawelu mie­

ściły jeszcze w przeszłym wieku znaczną ilość por­
tretów takich. Dodać do tego należy niezależne od 
nagrobków epitafia, które były dwojakiego rodzaju: 
malowane i pisane. Pierwsze przedstawiały scenę re­
ligijną, czy postaci święte z figurą zmarłego, k lę­
czącą u dołu, najczęściej z napisem. Drugie, wyko 
nane na pergaminie i ozdobione nieraz miniaturową 
dekoracyą, obejmowały wyłącznie sam napis. W pó­
źniejszych, jak się zdaje, czasach, powstał zwyczaj 
zawieszania nad grobowcami chorągwi, na których 
malowano również portrety zmarłych.

Płyta bronzowa Kallimacha w kościele OO. Dorni 
nikanów w Krakowie, nad którą pierwotnie wisiało 
malowane epitafium z powtórnie przedstawionym zmar­
łym, została uszkodzona w początku naszego wieku 
w górnej swej części. Należy ona do najbardziej in­
teresujących płyt tego rodzaju, już dla tego samego, 
że wyobraża humanistę w jego własnej pracowni 
wśród codziennego otoczenia. Przedstawienie jej tak 
wyjątkowe na nagrobku jest samo przez się typowe. 
W ten sam sposób portretowany był Petrarka na ścia­
nach pałacu del Capitanio w Padwie, a od pierwszych 
lat XV w. podobnie sztuka przedstawiać zwykła tak 
we Włoszech, jak we Francyi humanistów, uczonych, 
ojców Kościoła. Na ramach naszej płyty i w ich or- 
nameutacyi znać wpływ miniatur flandryjskich. Wy 
szła ona bez wątpienia ze sławnej giserni Piotra 
Visehera w Norymberdze, ale główną jej postać wy­
konał w modelu nie Vischer, lecz Wit Stwosz, który 
Kallimacha znał osobiście. Cały styl tej figury, tak 
różny od innych dzieł Vischerowekieh, a tak po­
krewny tym wszystkim, które zpod dłuta Wita Stwo­
sza wyszły, niezbicie tego dowodzi. Kallimach swoim 
kosztem wzniósł ocalały po dzisiaj nagrobek najbliż­
szego swego przyjaciela Piotra z Bnina w katedrze 
wrocławskiej i wykonanie jego powierzył Stwoszowi, 
czego również stylistyczne właściwości dowodzą. Oba 
te nagrobki, ostatni z r. 1493, a pierwszy z r. 1497  
noszą już w dodatkowych swych motywach ślady 
stylu Odrodzenia, co ze względu na tak wczesną datę 
nadaje im szczególniejsze znaczenie.

Dział ekonomiczny.

Statystyka polskiej własności ziemskiej w Po-
znańskiem. Kuryer poznański podaje następującą 
statystykę większej własności ziemskiej, znajdu­
jącej się w rękach polskich pod zaborem pru­
skim:

Ogólny obszar polskiej własności wynosi obe­
cnie 2,865.840 mórg magd., z tego jest własności 
kościelnej 61.580 m órg; reszta jest własnością 
prywatną w ręku 665 właścicieli. 62 rodziny (277 
właścicieli) posiada po przeszło 10.000, mórg, a 
mianowicie: przeszło 100.000 mórg Żółtowscy 
i Skorzewsey, przeszło 90.000 mórg Mielżyńsey, 
przeszło 70.000 mórg Kwileccy, Raczyńscy i Ra­
dziwiłłowie, przeszło 60.000 mórg Czarneccy, prze­
szło 50.000 mórg Zamoyscy i Chłapowscy, prze­
szło 40.000 mórg Bnińscy, Taczanowscy, Potu- 
łiccy i Mycielscy, przeszło 30.000 mórg Moszcze ń- 
scy, Potoccy, Potworowscy i Czapscy, przeszło
20.000 morgów Łąccy, Sułkowscy, Chełmiccy, Wę 
żykowie, Czartoryscy, Ponińscy, Szułdrzyńscy, 
Kęszyccy, Gąsiorowscy, Szczanieccy, Szembeko- 
wie, Kadolińscy, Gajewscy, Sikorscy, Stablewscy, 
Mieczkowscy, Karśniccy i Dzieduszyccy, przeszło
10.000 morgów Połczyńscy, Szołdrscy, Turnowie, 
Kurnatowscy, Skrzydlewscy, Modlibowscy, Za­
krzewscy, Chrzanowscy, Morawscy, Żychlińscy, 
Mańkowscy, Działyńscy, Koczorowscy, Grudzińscy. 
Donimirscy, Chełkowscy, Kośeiełscy, Mliccy, 
Śląscy, Zabłoccy, Bruscy, Ogińscy, Uulewicze, 
Lipscy. Działowscy, Biegańscy i Sierakowscy.

Na każdą rodzinę przypada w przecięciu po
27.000 morgów, a na każdego właściciela po 
6,580 morgów.

Pozostały obszar 982,111 morgów rozdziela się 
na 388 właścicieli, czyli przypada w przecięciu 
na każdego po 2,530 morgów.

Ogólne przecięcie wynosi na każdego właściciela 
po 4,311 morgów.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku.

Targ na nierogacizny.
Przypędzono na targ dnia 22 i 23 lipca sztuk 

7448. — Notowano: p rosię ta— *—•— złr.; chude 
36—40 złr.; mięsne — *— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 39—44Y2 ct. za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 7405 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

W i e d e ń  22 go lipca. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
1464, węgierskich 2950, niemieckich 1510; razem 
5930 sztuk. Płacono galicyjskie 58— 60, osobli­
we 62—63, paszone — •— Węgierskie 54—58, 
osobliwe 60—62, niemieckie 60—62, osobliwe 
62—65 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz.
W i e d e ń  23 lipca. — Na dzisiejszy targ do 

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 635 
sztuk. - -  Płacono 40—42—46—48 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz.

Telegramy własne „Czasu.1“
W iedeń 25 lipca. Na dzisiejszem ostatniem 

posiedzeniu Izby panów partya konstytucyjna wy­
stąpić ma z deklaracyą w sprawie swojego sta­
nowiska wobec pozycyi budżetowej na gimnazyum 
cylejskie.

W iedeń 25go lipca. Polit. Corresp. odbiera 
z Rzymu potwierdzenie wiadomości, iż grecko­
katolicki metropolita lwowski X. Dr Sembrato- 
wicz znajduje się wśród dostojników kościoła, któ 
rzy uwzględnieni być mają na najbliższym kon- 
systorzu jako kandydaci do kapelusza kardynał 
skiego. Ponieważ jednak przy tej sposobności 
zamianowanych będzie siedmiu lub ośmiu kardy­
nałów, a pomiędzy kandydatami do tej godności 
figuruje kilku apostolskich nuncyuszów, kilku bi 
skupów rozmaitych państw, i kilku prałatów Ku- 
ryi, przeto nie jest wykluczoną ewentualność, iż 
nadanie purpury X. metropolicie Sembratowiczowi 
nastąpi dopiero na jednym z późniejszych konsy- 
storzów.

Huda-Peszt 25 lipca. Na wczorajszem po­
siedzeniu stołecznej komisyi municypalnej przed­
łożył członek rady Arystydes Mathyus wniosek, 
aby zgromadzenie dało wyraz głębokiej boleści 
z powodu śmierci wielkiego bułgarskiego patryoty 
Stefana Stambułowa i przesłało listownie kondo 
leneye wdowie po Stambułowie. Zgromadzenie 
uchwaliło wniosek jednomyślnie.

G d a ń s k  25 lipca. Wycieczka galicyjska przy­
była wczoraj do Gdańska. Powitanie na dworca 
było bardzo serdeczne. Wieczorem odbyło się w ho­
telu wspólne zebranie.

Hamburg' 25 lipca. Hamburgische Corresp. 
dowiaduje się, że podczas odwiedzin, jakie złożył 
kanclerz rzeszy ks. Hohenlobe cesarzowi Franci 
szkowi Józefowi w Ischl, omawiane miało być 
także obecne położenie polityczne, zawierające 
dla Austryi pewne niedogodności. Wobec tego — 
piszą Hamb. Nachr. — nie mają powodu niektó 
rzy politycy niepokoić się tem, że cesarz Wilhelm 
zawezwał niemieckiego ambasadora z Wiednia 
i polecił mu towarzyszyć sobie w podróży do 
Szwecyi.

M olonia 25 lipca. Koln. Ztg donosi z Pe­
tersburga pod datą 24 lipca: W odpowiedzi, jaką 
metropolita Klemens odwozi ztąd do Bułgaryi, 
znajduje się żądanie, aby syn księcia Koburskie- 
go przeszedł na prawosławie, choćby nawet Ojciec 
św. miał za to obłożyć karami kościelnemi księ­
cia Ferdynanda. Po wyrażeniu przez prasę euro­
pejską sądu o zachowaniu się księcia przed i 
podczas zamordowania Stambułowa, jest on uwa­
żany za człowieka, z którym już liczyć się nie 
potrzeba. Tymczasem jednak zaczynają w Bułga­
ryi powtarzać imię syna ks. Aleksandra z tym 
dodatkiem, że dziewięć dziesiątych części ludności 
obwoła go z łatwością przyszłym władcą. Rosya 
może wobec syna naprawić to, co zawiniła wobec 
ojca.

Zofia 25 lipca. Onegdaj znalazła mała dziew­
czyna w ogrodzie przy ul. Rakovsky’ego zakrwa­
wiony jafagan. Drugi leżał jak  wiadomo, na miej­
scu zbrodni.

Petersburg 25 lipca. Dzienniki tutejsze do­
noszą, że na Litwie ma być zaprowadzona insty- 
tucya naczelników ziemskich.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 25 lipca. W Izbie panów rozpoczęła 

się dyskusya nad ustawą finansową. U n g e r od­
czytuje oświadczenie w imieniu wszystkich człon­
ków swojego stronnictwa, wyrażające żal z po­
wodu wstawienia pozycyi na gimnazyum cylej­
skie. Ze względów pedagogicznych i praktycznych 
byłoby właściwszem założenie gimnazyum słoweń­
skiego w jakiej innej miejscowości. Stronnictwo 
żałuje, że nie liczono się ze zdaniem sejmu sty­
ryjskiego i nio zasiągnięto w tym kierunku opinii 
YVydziału krajowego, tem bardziej, że wzajemne 
zbliżenie się obu ludów zostało przez to udare­
mnione, a wzajemne rozgoryczenie i nienawiść 
wzrosły. Stronnictwo mówcy nie stawia wniosku 
skreślenia pozycyi, gdyż poczuwa się do patryo- 
tycznego obowiązku nie odwlekania załatwienia 
budżetu. (Żywe oklaski).

Hr. F a l k e n h a y n  oświadcza w imieniu pra­
wicy, że w sprawie cylejskiej chodzi tylko o dane 
przez poprzedni rząd przyrzeczenie, którego wy­
pełnienie jest obowiązkiem rządu obecnego, gdyż 
pewna ciągłość musi istnieć. Spełnienie życzeń 
ludu słoweńskiego jest słusznem. Wybór sposobu, 
w jaki przyrzeczenie, dane Słoweńcom, ma być 
wykonane, jest przywilejem władzy wykonawczej, 
a odnośne postanowienie rządu zapadło za zgodą 
prawicy.

Hr. M e r a  nu  oświadcza w imieniu partyi środ­
k a , że zgadza się w zupełności z wywodami 
Ungera.

Hr. Z e d t w i t z  omawia znaczenie hydroterapii 
przy leczeniu dyfteryi. środek ten jest lepszy, niż 
droga surowica lecznicza.

Baron C o n r a d  zwraca uwagę na ciężkie po­
łożenie rolnictwa, szczególniej w krajach alpej­
skich. Mówca zaleca środki ustawodawcze jakoteż 
przeprowadzenie w jaknajkrótszym czasie całko­
witej reformy podatkowej.

Po przemówieniu końcowem sprawozdawcy 
Dumby przyjęła Izba panów ustawę finansową.

Następnie uchwalono wszystkie inne projekty 
ustaw, będące na porządku dziennym w drugiem 
i trzeciem czytaniu.

Prezes ministrów, hr. Kielmansegg, ogłosił 
w końcu o d r o c z e n i e  R a d y  p a ń s t w a .

W iedeń 25 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Ce­
sarz zamianował X. Aleksego Torońskiego, hono­
rowego kanonika gr. unickiej kapituły metropoli­
talnej we Lwowie, członkiem galicyjskiej Rady 
szkolnej.

Kierownik ministerstwa oświaty mianował po­
mocniczego nauczyciela przy państwowej szkole 
przemysłowej we Lwowie, budowniczego Lucyana 
Baeckera i suplenta Justyna Głowackiego, rzeczy­
wistymi nauczycielami tejże szkoły.

Split 25 lipca. Wczoraj po południu o godzi­
nie 4 minut 36, dało się tu uczuć faliste wstrzą­
śniecie ziemi, trwające 3 sekundy.

P aryż 25 lipca. Podczas ćwiczeń floty pan­
cernej w Tulonie, pękła armata. Kontr-admirał 
Chatauminoix i kilka inDych osób ranionych.

Londyn 25 lipca. Plemię chińskie Dunganów 
na granicy rosyjskiej podniosło rokosz i zajęło 
miasta chińskie: Si-ning foo i Suan-huo ting. Ga- 
bernator w Snan huo-ting własną ręką zabił całą 
swoją rodzinę, a potem siebie samego, aby nie 
popaść w ręce rokoszan.

A A 2 > E S * A M E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi).

Or Artur Benis
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie (i658 3-5) 
p rzy  ulicy Starowiślnej l. 4.

O bjąw szy z dniem 1 styczn ia  1 8 9 5  r. w e  
w ła sn y  zarząd  (76 164-)

H o t e l  l o r o p e j s k l
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

l®@k©je od 8© ct. począwszy.

Suknie, F u tra  i Okrycia
przyjmuje do roboty

A n i e l a  i t a b r a w ó w n a
w Boclini

ulica św. Marka, L. 64.
Polecając się łaskawym względom Szanownych Pań, 
aby raczyły zaszczycać mnie swem zaufaniem, ręczy za 
staranne i punktualne wykończenie powierzonej mnie 

roboty.

n ieszczęśliw y k a lek a , b. litograf,
który kończył swój zawód w Wiedniu i został pora­
żony paraliżem tak, iż od dwóch lat nie opuszcza 
łóżka, znajduje się w rozpaczliwem położeniu, gdyż 
niema żadnych środków do życia. Zwraca się zatem 
do litościwych i szlachetnych osób o łaskawe współ­
czucie i ofiarowanie jakiegokolwiek wsparcia, za które 
sercem przepełnionem wdzięcznością naprzód już składa 
najczulsze podziękowanie.

Łaskawie na ten cel ofiarowane datki przyjmuje 
Administracya Czasu.

E S S i l i  T H Ł a & H J J F I C Z H H .  
SWSar&Bta 25 lipca. § g. 30 mis. po południu.

ilr. at. sir. et.
« § papie*-- opod.. 100 60 Anglobank............

Union.....................
174 S0

a srebrna B ICO 75 350 60
S 47, słota . . . 121 65 Benkverein . . . . 165 —
g 4S/, koronom 1(1 11 Akoye Lśnderbaak. 978 —

Akcye ban. austr.-w. IU5S ,  kol. Kar. Lud. 223 75
n kredytowa . 398 30 a 9 łwuwako-

Londyn. . . . . .
Napoleony . . . . .
Dukaty . . . . . . .

i.21 4 i ezermow, 382 50
8 63 >/, 
6 73

B B potafin. . 
Elbethał . . . . . .

1’0 50 
296 53 
3540 

429 62
Marki . . . . . . . . 59 42*/, 

99 £0
Mordfesbn

47, Messie, węg. kos. Staaiabafen . . . .
4 j/9 B 9 ste k. 
L k f press.węg.,, .

123 25 Alpia . . . . . . . . 93 50
158 — Afecya iśytoaiOT® . m  -

L-Jsy tureckie . , . 79 — 129 75
Usposobienie giełdy: spokojne.

B erllm  25 lipca.
Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros. . . . 
Krótka Warszawa.

168 25 I
168 20
218 85 |
218 1

47,7, Listy polskie 
Kenta włoska . . . 
Ako. austr. kred. .

69 70 
88 60 

246 50 
218 76

Usposobienie giełdy: spokojne.

ODPOWIEDZIALNY BEDAKTOB I WYDAWCA 
M Śshm l Chyliński.

OUigacye 
(m  100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinacyjne. 
§7, komun. gal. bank. kraj. H we 
47. pożyczki krajowej g&lio. . 
47, pożyczki kraj. koronowej 
| #Y,7, pożyczki kraj. galic. .

47. Eiaty likwidacyjne Król. Pol. 
sa 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach ś kog.

AJecye
(za sztukę oprócz kup. biel.)

galieyjsk. banku hipotecznego , 
kolei Karola Ludwika . . . .  

b Iwowsko-czenńowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

s Stanisławowa. . . . . .
czerwonego krzyża austtyackie 

* » węgierskie
W 9 włoskie .

owy tumu (BasyHfea) ,

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty n g ra u c s n s  i monety kupuje i

e p r s w fa j*  S M  w a n u t o a t

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

98 30 
102 2" 
88 20 
88 40 

100 71

! aoSw
! 

1 
! 

1 
!

98 50 89 76

1 
1 

1 224 -  
326 -

27 - 28 50

17 -  
51 -  
12 50 
8 —

18 -
12 -  
18 60 
8 50

0 g a f i! k
liwskiej teljy ftaadiswej.

Kiwó-ss- £4 lipca.

Akoye gal. banku hipotecznego
®/ liflfw Knnlrn ________

i*h listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 7  a a b e  8  gg 1’

S&Iie. oMigaoye” imfemnizaoyjne 

47*7, oblśg. pożyczka lua]? gLl".

l i n  giełdy warszawskiej.

W a r e ia w a  24 lipca.

47,7, listy ssst. Tow. kred. .
47, 9 likwidacyjne Król. Pol.
67, 9 zast. m. Warszawy ser, I
®Yi a a s  a * T

płacą
złr. et.

440 -

110 30 
10J 63 
101 -  

98 -  
98 50 
98 10

88 40 
102 59

rnb. k.

żądają
złr. et

111 -  
101 3 
101 7
98 70
99 2 
98 80

8 9  IÓ

rub. k.

101 35 
99 60

tCars giełdy wiedeAsfeisJ.
W t e f le ń  24 lipca.

R m iy  
47i,7 , papierowa . . . 
f  /i.% srebrna . . . .
|  /, złota austryacka . 
oj, papierowa austryacka 
f  /, złota węgierska . .
57* papierowa węgierska

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie .

# węgierskie.
* fi  /, pożyczki krąjowej ga lie ..

4% propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłubie.
?% Pr austr. Tow. kred. 1880 
r j f  - B r ,  .  9 1889
oj, zast. gal. Ban. hip. z 107, Pr-
J f t ,  ” » b 9 .  . . .

9 9 b b . . . .
|  /« zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ * " » b B • • •
i f f . ,  * » b b b 06  L
* /, /, zast. gal- banku kraj. . .
* /, sustro-węg. banku . . . .
S7s dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą
4łr. ct.

K r 60 
100 85 
123 75

123 20

98 
100  75

98 30 
98 20

117 -
118 75 
110 25

100 45 
88 50 
98 26 
98  25  

100 50 
100 40 
130 -

żądają
złr. c t

100 80
101 05 
123 95

123 40

98 9C 
101 30
98 85
99 2"

118 
119 50 
111 -

101 45
99 25 
99 25

101 50 
101 20
130 40

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, n Koszyce-Bogumin . .
47, 9 Lwów-Czem. opodat.
47, » n nieopod.
87, n południowej . . . .
47, b węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsb. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust.z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

9 Alfblda . . . .200 .
9 północ. Ferdynad. 1060 B 
B Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
9 państwowej . . .200 B
„ południowej . . . 200 „
9 węgier.-galieyjskiej 200 „
* węg. półn.-wschod. 200 „

złr. et.

101 
99 40 
94 
99 40 

171 -  
98 40

piacą

178 60 174 —
164 60 18s 10
538 — 542 -

484 484 51
443 — 447 _
275 40 276 1(
1059 1063

349
I

349 50

3530 8650
190 25 200 25
320 60 321 57
479 — 429 50
110 110 5
£09 25 209 £5
108 £5 209 £5

żądają
złr. ct.

101 fC 
100 40 
95 -  

100 4' 
172 -  
99 4C

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe s r. 1854 po 250 złr.

* 1860 9 500 B
* 9 1860 9 100 9

* 1864 9 100 „
węg. prem. z r. 1870 „ 100 „

9 reguł. Cisy . . . . . .
austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . . 
tureckie . . . . . . . . .
węg. budowy tumu (Bazylika) . 
kredytowe z r. 1858, . . , .
miasta Krakowa . . . . . .
czerwonego krzyża austryackie . 

b 9 węgierskie .
R u d o lfa .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesarskie.................... ....
20-fr a n k ó w k i..............................
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niemieckie..........................
Buble papierowe . , . . . .

płacą żąda[s
złr. ct.
92 80 

1281 60

151 60
156 -  
161 75 
195 6C
157 70 
146 -  
131 50 
171 -
39 25 
77 25 
8 -  

199 60 
27 60 
17 25 
11 £5 
23 60 
42 75

6 75 
9 64 

12 12 
69 47 

129 25

złr. ot
92 90

232 50

152 50 
155 50 
162 75 
196 60 
168 60 
147 — 
132 — 
172 -  
40 25 
77 76 
8 20 

200 50 
28 25 
17 65 
11 85 
24 50 
4 6  -

6 77  

9  6 j  

12 1/ 
52 60 

130 __

Kantor wymiany filii e. k. uprzyw. gal. Banku i p S t i S I i l i P  I T  ZleSnia * prowincyi uskitecznia się
h s  w  r  •  oiwrotną fonrtf bes ieiioienis prowisyiprowisyi



BOŻE, ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna c l iro m o lito g - iro f la  na kartonie 

wielkości ,4/ 10 cntmtr., przedstawiająca I b a jś w ’ 
t l a r y ę  P a n n ę  C z ę s to c h o w s k ą ,  o to c z o ­
n ą  h e r b a m i  P o l s k i ,  L i tw y  i  R u s i ,  w 
b a r d z o  wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
strome m o d l i t w a  z a  O jc z y z n ę ,  aprobowa­
na przez władze duchowny.

Cena egzemplarza SO  c t . ,  tuzina 9 i t r .
N a k ła d  K s ię g a rn i  k a to l ic k ie j  

Dr. W lad. Milko wskiego
w Krakowie.

Tamże wyszło:
P o l e c e n i e  n a s z e j  O jc z y z n y  l lo j^ u ,  uło­

żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. (1517-11-) 
L i t a n i a z a n a w r ó c e n i e  R o s y a n .  Cena2 ct. 
S K o d litw a  z a  n a r ó d  n a s z  i  b r a c i  p r z e ­

b u d o w a n y c h .  (300 dni odp.) Cena 2  ct.

Jenerał Sonis
ŻYCIORYS 

przez M g r ’ a  B a u n a r d .
S kład  g łów ny  w  K sięgarn i

S .  A . K rz y ż a n o w s k ie g o  w  K ra k o w ie .
(1660-1-4)

Osoba młoda ‘J t t
dectwami, Polka, poszukuje miejsca do dzieci 
jako bona. Łaskawe zgłoszenia uprasza się na­
desłać pod adresem p .  O ą b r o w s k a ,  ulica 
Filipa Nr 11 , w Krakowie. (1684 1-3)

Onrorlnik żonaty>w s'ie wieku, uzdoi
w y i  u u u m  niony  w  chodow li kw iatów , 
ow oców  i ja r z y n ,  16 ła t sam oistn ie  p ra  
cu jący , poszuku je  po sad y  za raz  lub  póź­
niej. —  Ł a sk a w e  oferty  pod liter. T .  S .  
poczta  K r y s t y n o p o l .  (1685 1 3)

CZAS z Piątku 26 Lipca 1895.

Czynności wchodzęcewza- 
kres inspekcyi, admini- 
stracyi i systemizacyi 
lasów i dóbr, przyjmuje 

leśnik z a k a d e m ic k ie m  wy­
kształceniem. (1681 2-3)

Adres udziela A d m i l l i s t r a -  
c y a  „ C z a s u “

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D

m m & z y m  d o  s z y c i m
(wyłącznie syst. Singera)

i  r o w e r ó w

N A ST Ę PC Y
w Krakowie, Rynek 

Nr. 25. (1602 46 )
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, I 

gotówką o 10% taniej. 1

4  t f  l i ó w m y  jgB rł ^  ł̂ ‘ @rodzka> r69 placu Dominikańskiego, ł s a  P B L aLa IL  g i l  |1ł1|

Kompletuje i sprzedaje całe A p t e c z k i  h o m e o p a t Y C z n /  ’ M ów, cog-nae i znakomite swojego wyrobu

I W g r o d n i k K j ?
cy, k tó ry  p rak ty k o w a ł w  ogrodach  k s ią ­
żęcych i h an d lo w y ch , poszuku je  posady  

,od Ł g o  paźd ziern ik a , ła sk aw e  zg łoszen ia 
|J f .  J .  w  G um niskaeh  p. Tarnów ,

(1682-2-3)

r
parcel budowlanych kilka­
naście, po nader przystępnych cenach, 

'także Willa Obszerna, budo­
wana z wszystkiemi wygodami, 10 

[pokoi, dwie sa le , piwnica, kuchnia, 
łazienki, wodocigg i stajnia. 

Wiadomość przy ulicy M i k o ł a j ­
s k i e j  L. 1 6  w sklepie. (1512-7-)

po trzebuje od w rześn ia  lub  p aź d z ie rn ik a  
I s ta rszy  k aw a le r  w m ieście prow incyonal- 
u !e™i' W a ru n k i: do tycząca m usi um ieć 
bardzo dobrze go tow ać i p rać , m usi być 
zdrow ą, silną  i rz e te ln ą , liczyć około 40  
la t i m ieć dobre św iadec tw a. Z g łoszen ia  

'p isem n e  przy jm uje  A dm in is tracya  „C zasu " , 
w K rakow ie, pod  ad resem : „K u c h a rk a  4 0 "  ' 

(1650-2-2)

Pewna młoda panienka L9 latPS .
kuje miejsca przy dzieciach, a także częściowo i 
przy domowym gospodarstwie. Takowa włada do­
brze językiem polskim i niemieckim. Łaskawe 
oferty pod lit. H .  8 . R a c i b ó r *  (Ratibor O/S 
iropauerstrasse, 18). (1649-2-3)

iadleśny
p o sa d z ie , a k a d e m ik , liczący  la t  4 0 ,  m y­
śliw y  i p szczolarz, szu k a  sam odzielne j p o ­
sa d y  leśniczego n a  P odolu  a lbo  w  górach . 
W iadom ość w  K r a k o w i e  p rzy  ul. B osac- 
k a  L . 18, m ieszk an ia  L . 8 . (1532-3 3 )

Kilka grobów murowanych
różnej w ielkości, je s t  do sp rzed an ia . W ia ­
dom ość p rzy  n licy M i k o ł a j s k i e j  pod 
Nr. 16, w sk lep ie . (1513 7-} i

Gorzelni ka
z dobremi rekomendacyami p o s z u ­
k u j e  z a r z ą d  d ó b r  O k n o ,  
p . G r z y m a łó w .  (I66I-1-3)

F o l w a r k  C h e łm ,
pocz ta  W o la  J u s t o w s k a ,  sp rzed aje  do 
s iew u : ż y t o  T r y u m f  B a h l s e n a  po 
9 złr., p s z e n i c ę  F l o r y a n k ę  n iezna 
ją c ą  rd zy  i n iezm iark i po 1 0  z łr ., l o c o  
K r a k ó w  z w orkiem . (1687-1-2)

Konknri.
L. 4583. (1686-1-3)

© ^ r e k c y a  K a s y  o s z c z ę ­
d n o ś c i  m i a s t a  T a r n o w a
ogłasza konkurs celem obsadzenia po­
sady n a c z e l n e g o  b u c ł t h a l -  
t e r a  przy tejże Kasie, z płaca ro- 
czng, 2000 złr., dodatkiem aktywalnym 
400 złr., tudzież prawem do dwóch 
kwinkweniów po 150 złr. i prawem 
do emerytury.

Chcący się o posadę tę ubiegać, 
maję, w 30 dniach od dnia ogłosze­
nia konkursu wnieść do Dyrekcyi 
Kasy oszczędności miasta Tarnowa 
podanie, w którem należy przedłożyć:
1) metrykę urodzenia — uwzględnieni 

będę, tylko kandydaci w wieku 
niżej 40 lat;
świadectwa odbytych nauk — po- 
żg>danem byłoby wykazanie odby­
cia studyów akademii handlowej ; 
świadectwo złożonego egzaminu 
rządowego z buchhalteryi, rachun­
kowości i kasowośei; 
świadectwo z odbytej praktyki za

2)

3 )

4 )

Krajów, wyższa szkoła rolnicza 
wDublanach.

Z ap isy  do k rajow ej w yższej szkoły  roi 
niczej w  D ublanach  rozpoczynają się  w bie­
żącym  roku  d n ia  lO go w rześnia, początek  

i ku rsu  23go w rześnia. K urs w D ublanach  
[jest trzy letn im , opartym  z je d n e j s tro n y  o 
bardzo bogate zbiory i p racow nie naukow e 
ogród  bo tan iczny , pole i s tacy e  dośw iad- 
cza ln e , z d rug iej o fo lw ark  z w zorow em  
gospodarstw em , oborą, go rze ln ią , cegieln ią, 
z w yrobem  drenów , ek sp lo a tacy ą  torfu  itp.

W aru n k i p rzy ję c ia : egzam in  dojrzałości 
w w yższem  g im n a z ju m  lub w w yższej r e a l ­
nej szk o le ; ci z a ś ,  k tó rzy  bez egzam inu  
ukończyli ja k iś  w yższy zak ład  naukow y, 
m uszą się  poddać egzam inow i w stępnem u.

P o trzebne d o kum eu ta  p rzy  w p is ie : m e­
try k a  d o w o d zą ca , ze k a n d y d a t ukończył 
18 rok  życia, św iad ec tw a szko lne i e g z a ­
m in dojrzałości, św iadectw o m oralności za 
czas od w ystąp ien ia  ze szkoły , św iade 
ctwo zdrow ia, po tw ierdzone przez le k a rza  
zak ład o w eg o ; w raz ie  po siad an ia  p rak ty k i 
rolniczej, św iadec tw a z tejże, k tó ra  p rzy ­
najm niej jedno roczna  p rzed  przyjściem  do 
szko ły  je s t w ielee pożądaną .

W szyscy  uczniow ie bez w y ją tk u  obo­
w iązani s ą  m ieszkać w  dom u zak łado  
wym . C ałe u trzym anie  w raz z szko lną 
op ła tą  i um undurow aniem  w ynosi rocznie 
655 z łr. D w anaście  m ie jsc  je s t  zupełnie 
bezp ła tnych . (1610-2 3 )

U czniow ie I I I .  roku  m ogą być uw ol­
nieni od obow iązku noszenia m undurów . 
L iczne s ty p en d y a  w  kw ocie od 1 0 0 — 300 
złr. ro czn ie , u ła tw ia ją  uczniom  p ilnym  a  
n iezam ożnym  poby t w  szkole tu te jszej, 
b ty p e n d y a  m ogą być n ad aw an e nowo- 
w stępu jącym  uczniom  dopiero  w I I .  pó ł­
ro czu , m iejsca funduszow e ju ż  w  pierw - 
szem . Ci, k tó rzy  się  chcą ub iegać o m ie j­
sce b ezp ła tn e , w inni w nieść n a jd a le j d o  
9  w r z e ś n i a  p o d an ia  należycie  u d o k u ­
m en to w an e , n a  ręc e  D y rek cy i k ra jow ych  
szkół ro ln iczych  w D ublanach , k tó ra  rów ­
nież udzie la  w szelk ich  bliższych  w yjaśn ień .

,  . . x , PIERWSZA s c h a t t a u e r s k a
fabryka szBjcz. kamienia bazaltowego, towarów szam ot, i kamiennych

w C n U m P t  płóczka kaolinowa Winau p. Znoimem
tc W i e d n i u , / . ,  M a y s e d e r g a s s e  4 .

S e E d r ó w W  p ^ k n e  T I T T 7' ^dw orce, stajnie i ulice.
sionki, gaPnkl, k u ch L Pfsaiye “ ° * a,feO W e bardZ° pi§k" ie wr konane, na przed- 

f*od* 1  n  i W“ ’ P°dwóJnie P ikana , naturalna, biała.

«■»“ * 1 w
rospekta i kosztorysy darmo. —  Zastępcy pp. H. i A. Lnrin W K rulrnu i in

Skład nasion i Herbat*
w Krakowie, priy ul. Sławkowskiej Nr. 10, naprzeciw Grand-Hotelu.

Poleca na obećntt pore do siew u:
Turnips angielski czyli Rxepę olbrzymią za litr 76 ct

okrągłą I podługowatą za litr 62 cl 
  ycs kon iczyn ę czerwoną i Tymotkę. (1631-3-fij

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k  Ministerstwa handlu.

Lwowska Fabryka Asfaltu
1 T E K T U B  u le p s z o n y c h  o g n io t r w a ły c h

,  S. Szeiigi-Łyszkiewicza, inżyniera
L W O W I E ,  u l .  su*. M a r c in a  N r .  2 9 ,  poleca

ii&ialiowa masę w gorącjm stanie
r H * g o - Ł r r w iW T - H » ^ i izol° r nia murów od wilg0^T J S K T IJ K K  u le p s z o n ą  o g n io t r w a łą

do krycia dachów wysokich gatunków 
r o l a  m e t r ó w  Q  o d  z ł r .  B d o  z ł r . ’3 * 5 0 :

« . ASt Ft A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  I Z O L A C Y J N E  
Lak asfalt, św iecący do k on sem acy i dachów tekturowych, ż e la za  i d rzew a;

S M O Ł Ę  a n g i e l s k ą  b e z w o d n a .
la fa lt-A m . -JP ■ j  _ -m o

Niema nic lepszego
W  nad W a s m u t h u

f i  I g i  pierścienie odgniotkowe
w zegarku. 

P O M A G A J Ą  P E W N I E  I  B E Z  B Ó L U .
Zegarek zawierający 14 pierścieni kosztuje 60 c.

Ostrożność przy zakupnie! *̂ leży Mać w y ra źn ie : „ w a s m u th a  Dier-

g j j j .  t a v s s a i s a
w ia ją  8ą n ieczyste  (m aśc ie , m yd ła ) lub  sp ra-

1 s§ n a w e t n iebezp ieczne  (nóż, raszp la). (1428-5 16)
m a a ^ e k a r z  r 1 Br^ 16 u®  w.szyfjtk ich  <ap tekach . G łów ny sk ła d  d la  A ustry i 

. B rady w K rom ieryzu. O d p rzed a jący  o trzy m ają  zniżkę.

V l a k « r l  -  O 1 u  1 PJ U  V  Zj  w  U U. II dl.

' ,ry U “  ° ' H' “  “ S,,*l f e “ S * n a n y m  d o tą“d  w  I m d o w u ic tw ie
. . .  . r o d l ł i e m

n a j h a r d z i e j  z a w ilg o c o n e  ś c i a n y  w  m ie s z k a n ia c h .  
S 5 ° ! W m  “ s t a n a ł y  g r x y b e f c  . lp I e » . „ .

« S a . « ' . V c °

_ J e d y n a ,  n ie z a w o d n a  (1S03-15-)
Trucizna na myszy i szczury

przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
używane. Działa trująco t y l k o  na gryzonie 

(ghres), J a k  szczur, mysz, królik itp.
Dla ludzi jakoteż zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. n ie s z i io d i iw a .
Preparat mój jest w stanie suchym, spro­

szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa- uie jego proste, skutek z d u m ie w a ją c y .
Wysyłki w puszkach, opatrzonych sposobem 

użycia, po 30, 60 cnt. i 1 złr., poczta o 10 ct 
więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
Skład i laboratoryum przetworów chemicznych

J a n a  M ic is ii i& a
magistra farmacyi w  B O C H . t l ,

1 kilo trucizny do tępienia m y sz y  t lo m o -  
w y c k  i  p o l n y c l i , z odmiennym jak na 
szczury sposobem użycia, złr. 2 -— 4 V kilo

złr. 7-50. ’ __

F Grafewskf E I^ im .i .Fli.ed™ k A -B , J . Hanak i Spół, Fr. Zopoth i Spół., apteki
H. K i S r t  Boch^ A ’W ei“ ■’’w Gw0tr sk i’ A  < Wiszniewski; w Baranowie

L w e w s t l :  t ó u 1  TokalreewSskkUi;Ww^^ r e S m l c . I h ^ T f c h e l e ^

DodzisiojBzogo Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscowych:
* ą k ła d u  w ychowaw czo - nauko-

i l v u n o b  w  181 lŁię r ° w n i e I w e i i i  S ió s t r  A  u«*u-
s i y a n t k  w  K r a k o w i e ,  u l .  S k a ł e c z n a  L . 1 0 .“

koleje państwowe.

5) świadectwo moralności.
Kandydat przyjęty będzie obowią-| 

zanym przy objęciu posady złożyć I 
kaucyę służbową w wysokości rocznej 
płacy, t. j. w kwocię 2 0 0 0  złr.

S ^ j K A S i r ^ l
stare i nowe sprzedaje najtaniej (1528 209 ) |

M IL  WEINER, W ien, I., S a lz tbo rgasse  4 .

liT E IT I
j  W S Z E Ł H I C K  K R A J Ó W
w y r a b i a  dokładnie, punktualnie i najta­

niej i s p i e n i ę ż a  
in ży n ie r C. P au litsch k y  

(dawniej Steer & Biber) firma założona 1876, 
w W i e d n i u  I ,,  H i t r n t n e r s t r a s s e  S . 

Urzędownie upoważniony. (817-17-)

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889.

P raw d z iw e  P asty lk i

YLCHY
| PASTILLES VICHY ETAT

sprzedają się w pudełkach
 metalicznych opieczętowane.
WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sprzedaż w głównych aptekach.

P O R A  K Ą P IE L O W A
od 15 Maja do jo Września.

°4 ja * d  z K rakow a (w zględnie z P o d g ó rza):
5-03 ran°  poci9g m'§szany z Krakowa (p. Zw.)

; i s 5s f k .  { * " “ r i ? , t s t " i “ ,a " p<,i,' ' e ”i’ d o w ia '
5 03 
5-10 
5-16 przystanku

Ober

L E I C
' A u s g i

O ’ _________

SUCHARD
NEUCHATEL(schwhz)

Zarząd dóbr Grodkowice
p. Niepołomice,

poleca do siewu:
Rzepak górski „Thuryngia" bardzo wy- 

trzymały i plenny . . . .  z}r. 13-—
[Rzepak krzew isty......................  12 .

„ szlązki (Kohłraps) . . 12.~
Zyto „Imperial" (Bahlsen) . . „ 9.50
Pszenicę gółkę regenerowaną w Grodko- 

wicach w r. 1894 . . . .  złr. 12 —
Pszenicę gółkę regenerowaną . „ 10-50

» o s tk § B • „ 10  —
Przy najlepszem wyczyszczeniu za 100 kg. 

z workiem stacya Kłaj. (1656-2-)

a k a l n e

(1608 364

1 ®16prZC u t a n n t u c

płaszcze deszczowe
I Z oryginalnych angielskich
podwójnych materyj z  wełny owczej

* g u m o w ą  p o d s z e w k ą
I tudzież (1123-6-)

[p łaszcze  gumowe
wszelkiego rodzaju

d l a  m ę ż c z y z n ,  k o b i e t  
i  d z i e c i

Próbki, ceny i opis brania miary 
odwrotną pocztą.

P a g e t  C o.,
w Wiednia I., Riemergasse 13.

6-31 rano pociąg poap. Nr. 3 z Krakowa 
3 n » n „ „ z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
o'?jj * » r< 1014 z Podgórza Pł.

» » u ii n przystanku

bao ra“°  p0Ci%g 080b- Nr> 15 z K ito w a
» ” » n r n Podgórza Pł.

845 rano pociąg mieszany z Krakowa (p. Zw.)
" , » mi§SS!- K Zwierzyńca915 przed poi. poc. osob. z Podgórza Pł.

B » n » n n przystanku

I prZed P0l> p0°- osob- Nr> 13 z Krakowa j 
» » " u n » 2 Podgórza Pł.

, , >* W iLom vuiu UU
19-lfi T  P • P0C- mi®8Z- 461 z Krakowa J .  ,12 35 po „ „ „ „ z  Podgórza Pł. | ,5°  W i e l i c z k i .

2 40 po połud. pociąg posp. Nr. 5 z Krakowa

2-43 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.)
» » » » z Zwierzyńca

0.fe » n u b z Podgórza Pł.
* » » » b b przystanku

6-35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
» » " n n z Podgórza Pł.

6-51 wieczór poc. osob. 1020 z Podgórza Pł.
" r n „ przystanku

7-10 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa
1.{, » » b z Zwierzyńca |l i i  " »i oaoD- 2 Podgórza Pł.

* » » r b przystanku !
8-10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa- -

dw P o d w o l o c i y i k ,  ma połączenie w Pod­
górzu Pł. od Suchy, w Tarnowie do Nowego 
Zagórza i do Nowego Sącza, a od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemysłu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

4 45 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł.do Podgi n Kraki:owa

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i R e z a - ,ny d o l n e j  bez zmiany wagonów. Kursuje I c .01
tylko od 25 czerwca do 15 września. I pociąg- osob. 1019 do Podgórza przyst.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Podgórzu Pł. I ” ” ” ” " n Płasz-
od Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzano-1
d^wa i Ńa°ddb r E CZki’ W D‘b' Cy d° Rozwa- §25 rano poci9K osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. 

„  ,  . ‘ „ 8 j 0 » n  b b b b  Krakowa «

gbr?; “ a połączenia^ Kafwaryi doW adówić i o | I  Pr'/ed P° ł‘ P°C’ mi§8z- do Podgdrza g f y st- 1 
1 Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, | in " ” ” ” ” „ . ” , PGsz. 1
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. 11 .ra » " n Zwierzyńca i

— | l i  50 „ _ .  Krakowa (p. Zw.) f

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
* ma połączenia w Przemy­

ślu o i  N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła 
w lam owie od Igo ozerwca do 30go września 
z Koszyc i Orłowa.

* Przez Chyrów, N. Zagórz, N.
Sącz, ^.uchą, ma połączenia w Nowym Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 
Orłowa i Koszyc.

a  F o d w o ł o c z y s k  i S n c s a w y  p r .  L w ó w .

6 05 rano poc. osobowy do Podgórza przyst.
/».Qn B B . Ti b w 1 łaBZ.
c-ti ” ” miSszany n Zwierzyńca

» n B B Krakowa (p. Zw.) 
6-52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. 

- - Krakowa

a S u c h y ,  ma połączenia w Kalwaryi z Wado- 
wic, a w Podgórzu Pł. do poo. 18 do Krakowa. 
jakoteż do poc, 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa.

X B z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od 
JN owego Sącza, w Bierzano wie z Wieliczki 
a w Podgórzu Pł. od Suchy i Wadowic. *

® W iwlęcisua.
do P .d w o ło c * ,8k ,  ma połączenia w Tar- io-kr ” , " *. ” B Krakowa (p. Zw.) j

nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do “ f o PrZP°}-P°0' mi?S7“ Nr-462 d« Podgórza Pł. a W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie Jasła 1 N. Zas-órza w .łamało™!,, I 11 lu  n n » - .  Krasowa I dn r.w,,,,,., v  ̂ “ “ “ W")Jasła i N. Zagórza, w "Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

  j j o j j r a o u M  w  r u r -  i lO-RR i
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie d o | n - i n
uRSlR 1 N. TO IobaoIo Brr in 4 A U ̂ .t 1.. I

2 24 po poł. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa

ll“  ,  ma połączenie we Lwowie do
Podwołoczysk i Suczawy.

do Oświęcimia. I '33 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł.
Krakowa

z Podgórza Pł. 

9-15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa
z Podgórza Pł.

I ma połączenie w Podgórzu- i f  Yi po pob Poc- osobowy do Podgórza przyst.
I ™6t  Su?hyi  ^  Bierzanowie od Wie- t.J s  " ” • ” » » ■ plasz-iiczKi, w lamowie do Nowego S^cza. I " m miGszan? _ ZwiAMuufiu

d o  S u c h y ,  ma połączenie w Podgórzu Płasz. 4 ^ 
od poc. Nr. 17 z Krakowa.

d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado-
WIC. I

d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 1

P o d w o J o c z y n k  i S u c z a w y  p r z e z  i
C w o w , ma połączenie w Rzeszowie do Ja ­
sła i N. Zagórza.

mięszany „ Zwierzyńca 
„ „ Krakowa (p. Zw.)

fiH wie0Z' poc- mi?sz- Nr- 464 do Podgórza Pł. 
b'45 n b n n b „ Krakowa

7-24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.
i.jL  " " B _ n n n Płasz. j
^ 4^ b b „ 24 „ Krakowa !

8-05 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. j 
30 » B n B » B Krakowa j

8-53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 5
9-08 " 8 » ■ » - . » .  Płasz-
9-22

10-55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
' b b » b b z Podgórza Pł.

Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)d o  R o d w o ło c z y e k  ,  ma połączenia w Tar­

nowie od 1 czerwca do 30 września do Or- 
towa 1 Koszyc, jakoteż do Zagórza przez i

HS w 4 ■“>«■>»»»•Krakowa

Ojsejoakami Drukarni „Czasu.8

. — i  —  w  x v u z w a u u w a  i  m a u u r z e -  i
zia, w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do | 9-35
a ^Uu rus eJ> Sokala i Bełzoa, w Przemyślu |

0 , - d o  Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. I » } U / " * «»uorzezia, w Tarnowie od
R ozkłady ja z d y  w  form acie k ieszonkow ym  sa  do n ah v e ia  no 1A . 1 Koszyc. Orłowa i N. Zagórza. (2512-7-)

^ i ł t 0 , a i  g  K ra k ° w fe ”  - o * ”

do Lwowa.
ze L w o w a ,  ma połącz, we Lwowie z Podwo­

łoczysk Suczawy, Stryja i Belzca, w Jaro- 
8 w'Ui.0 . a a > w Dębicy od Rozwadowa
i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i 
Mszany dolnej.

j *e Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od I N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze-
I ?ZxTwi? o d .Ja s ła - w Dębicy od Rozwadowa
I i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza-I ny dolnej.
1 * H u . l a t y n u  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 

Suchą ; ma połączenia w Suchy do Zwardo- 
I nia i Żywca.

a W ieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu-Pł. do Kalwarvi Wa­
dowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

z Mszany Rolnej , Chabówki (Zakopa- 
nego) i Hubki bez zmiany wagonów, tylko 
od 2o cserwoa do 15 września.

* E"U!i1Wał £ c“y ?b ’ ma P°ł$czenie: w Prze-
s s i s t ' a l f f * 1 N-

Z O ś w ię c im iu  ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w Podgó­
rzu Pł. do Lwowa. 8

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i R a /y  
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od

nU 1 Radbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-7-)

Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.
Es|dca Drukami Józef ŁakodfaH,


